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Do czytelników! Wydawanie nowego pisma w Lublinie nie jest sprawą ambicji . tego Prowincjonalnego województwa, ani sprawą ambicji 
zespołu redakcyjnego. Dwutygodnik „Pod wiatr" zrodził się dzięki Polskiej Październikowej Rewolucji i dzięki tkwiącej w każdvm uczciwym 
człowieku potrzebie walki o postęp. W tamtych historycznych dniach tak zwana Rewolucyjna Grupa Studentów uczyniła więcej, niż 
jakakolwiek inna organizacja partyjna czy społeczna. „Pod wiatr" będzie przede wszystkim kontynuacją inicjatwy podjętej przez szla-
chetną i patriotyczną młodzież polską. „Pod wiatr" chce być zaw:sze niezadowolone ze stanu aktualnego — chce skupić wokół siebie ludzi, 
którzy wierzą, że zatrzymać się w miejscu — to cofać się. Kontemplacja status quo nie prowadzi do niczego. Dwutygodnik nasz chce sku-
pić wokół siebie tych, którzy zahartowali się w walce z różnymi wiatrami wiejącymi w twarz i zdołali uchronić najcenniejsze co posiadamy — 
wiarę w człowieka. REDAKCJA 

WALDEMAR M1ETKOWSKI 

P o l e m i k a z r z e c z y w i s t o ś c i ą 
Tak sobie nazwałem na-

szą studencką działalność 
w ostatnim okresie. Wiem 
jednak dobrae, iż walcząc 
słowami nie zwyciężymy, a 
{zwycięstwo Jest koniecznie. 
Chciałem opowiedzieć o na-
szej walce i jej, po części 
subiektywnych — powo-
dach. 

Gdy się ostrzy apetyt na 
jakieś polemiczne zwy-
cięstwo, konieczne jest, aby 
i pióro było ostre. Nie 
wszystkie czynniki tępiące 
nasze pióra zostały zlikwi-
dowane, ale wystarczy 
przypomnieć pewne minio-
ne już zdarzenia, aby znikły 

, opory natury subiektywnej 
Konieezn-e trzeb? * jgdnnk 
pauzoc w przyszłość w na-
wiązaniu do przeszłości, 
aby tkwiący w nas poten-
cjał czynu zamienić w czyn, 
kładący kres przeszłości 

Prawda, jak to trudno 
zapomnieć o ciemnogrodzie 
na uniwersytetach, insty-
tucjach, które winny być 
i były podobno kiedyś za-

przeczeniem ciemnoty, ob-
skurantyzmu 1 fanatycz-
nej nietolerancji. Jeszcze 
trudniej zapomnieć, jeżeli 
na uniwersytet przygnała 
nas może trochę dziecinna 
ciekawość, kiełki młodzień-
czej ambicji i może .wynie-
siony z lektury ,a może tro-
chę podświadomy pęd dó 
'wiedzy, a potem do piękna, 
prawdy i dobra, no 1 oczy-
wiście ciocia z mamą. 
Wszystko to nie przygo-
towywało do rozczarowań, 
które przychodziły — z dnia 
na dzień — coraz większe. 
Gasła nasza młodzieńcza 
wiara pozostawiając w za-
mian . rozgoryęzenią. .i nie-
ufność. 

: Nie stać mnie na dokona-
nie jakiejś oceny historycz-
nej. Nie tego chcę i pozo-
stawiam to licznym a wy-
kształconym pracownikom 
ZG ZMP, którzy przynaj-
mniej może to zadanie speł-
nią.... dobrze, na wieczną 
rzeczy pamiątkę i na... po-
żegnanie, prawdopodobnie 
miłe (przynajmniej dla 
jednej ze stron). A więc do 
roboty 1 do widzenia... 

Pamiętam: na uniwersy-
tetach byliśmy „agenturą 
wrogich sił w zdrowym ru-
chu młodzieżowym", a w 
domu komunistami, nie 

zawsze ku zadowoleniu, po-
wiedzmy to sobie szczerze 
mamy i taty. Teraz jest 
bardziej jednoznaczna sy-
tuacja' — zaczynamy wie-
rzyć, że w domu mają ra-
cję podejrzewając nas o ko-
munizm, bo my sami mamy 
takie podejrzenia. Co o nas 
myślą inni, trochę wiemy, 
ale nie możemy jm zadać 
kłamu, bo nie zawsze mó-
wią głośno. 

Trapieni uporczywymi 
marzeniami o uzdrawiają-
cym wstrząsie, ciągle pod-
żegani przez ponure wspom-
nienia przed chwilą mi-
nionej, a raczej przemija-
jącej przeszłości, ciągle 
bierni obserwatorzy, ojiy.d-.l 
i*ej ' oonĄy ,^Cakiycznych" 
rozgrywek, czekaliśmy na 
VIII Plenum nie wiedząc, 
że ono właśnie -będiie tym 
wstrząsem. 

Pamiętam jak ściskaliśmy 
się na wieść o zwycięstwie 
Gomułki i markotnieliśmy 
widząc ponure i . złe spoj-
rzenia tych, których lo 
zwycięstwo nie cieszyło. 
To był oczekiwany wstrząs. 
Wiedzieliśmy, że to myśl 
goniąca za prawdą i szczę-
ściem była siłą napędową, 
prądem powodującym ten 
szok. Entuzjazm nasz osią-
gnął temperaturę wrzenia, 
kiedy wielotysięczny tłum 
zgromadzony w Politechni-
ce Warszawskiej oklaskiwał 
naszą — lubelskich studen-
tów — rezolucję. Już wtedy 
wiedzieliśmy, że poderwie-
my cały Lublin na przywi-
tanie naszej październiko-
wej wiosny, która z takim 
trudem zwyciężyła naresz-
cie odwieczną, dla nas mło-
dych, zimę. 

Wymieść nawet ze wspom 
nień strach 1 zakłamanie 
natchnąć wiarą w możli-
wość naprawy zła wszyst-
kich w Lublinie i wszyst-
kich w powiatach — to by-
ło nasze zadanie. Byliśmy 
1 jesteśmy przekonani, że 
nikt inny nie potrafiłby u 
nas tego zrobić, bo nikt nie 
cieszył się takim zaufaniem 
społeczeństwa. A my by-
liśmy dumni z poczucia od-
wagi i siły, dumni z nasze-
go entuzjazmu. Płonęły nam 
głowy i sorca, gdyśmy wo-
łali: przeciwko złu idziemy 
wszyscy, więc wyjdźcie z za 
kamarków indywidualnej 
ucieczki, chodźcie z nami. 

Atakujemy my, a nas są mi-
liony. 

Przyszedł tłum obudzo-
nych i groził nocy. 

Dzięwiąta fala przypły-
wu niosła całe społeczeń-
stwo, a my na jej po-
wierzchni nieśliśmy sztan-
dary wiary i zapału. Wi-
dzieliśmy cel i wskazywa-
liśmy go innym — polski 
socjalizm. 

Pojęliśmy nie tylko my, 
że front narodowy nabiera 
kolorów życia i sensu. Za-
częło się wielkie pranie i. 
tylko przezorni nawoływali 
od czasu do czasu: „Nie wy-
lewajcie dziecka z kąpielą". 
Obawa nie miała podstaw, 

^ o w ^ ^ S e m o l c r ^ ^ m o ż ^ W I 
wadzić tylko do socjalizmu. 

Ruszyliśmy do walki, o to, 
co się skrótowo nazywa 
demokracją. Ruszyliśmy 
z podniesioną przyłbicą,'1 

zbrojni w zaufanie społe-
czeństwa 1 we własny 
entuzjazm. Walka z podnie-

sioną przyłbicą była i jest 
„w duchU". Po pierwsze 
dlai^ój że wszyscy już od 
x miesięcy mówią o szcze-
rości, a po wtóre szlachetna 
postawa ma w sobie trochę 
romantyzmu, a na to my, 
młodzież p o dwudziestce, 
mamy <xl dziecka nie zaspo-
kojonyapetyt. I oto ci, prze-
ciwko i którym skierowa-
liśmy najpierw nasze kopie, 
okazali^ się naszymi przy-
jaciół ma, i - sprzymierzeńca-
mi, a kiedy my skruszeni 
1 zawstydzeni pomyłką za-
ęzęliśr&jpnąwet zbroję ścią-
gać, bytwypić staropolskie 
„ką&a.ijny się", znowu 
r - K ^ . ̂ n7.rzftfo^an i p. 

to śJRnć przy" wspomyBP 
stolopbł na krzesłach le-
żą... rpireski. Tak, przyjacie-
le afiptakowali nas od po-
śladków oskarżając, że wal-
czymy o kariery dla siebie, 
o płytkie zaspokojenie wy-
górowanych ambicji. Istot-
nie* Inusze przyznać, że za-

STEFAN ZARĘBSKI 

W Ę G R O M 
Nie mówcie nie... My wssy«tko wiemy. 
Nasz dueb niezmienny. Jeden — 
I nie potrzebne nam anteny 
Via Praga ozy prses Wiedeń. 

Te dni — okrutne były n»d Wisłą 
Nie mniej niż przy Dunaju: 
Bo jakie ślę pogodzić zamyślą. 
Że bracia umierają— I 

Niech was nie smyli nassa Powaw, 
Głucha na pozór, n t e n , a : 

Znamy się preecle* | n,®MnyCh zmagań. 
Wspomnicie Jeszcze B c m a ! 

Pożaru, który serca poeblan. 
Już morsa nie usa»**~-
I wyda owoc kreW P«elana 
Za waszą 1 sa nU**' 

równo mnie, jak i wielu 
moim kolegom smakują 
obiady w stołówce KW, ale 
nie tak bardzo, byśmy nic 
poza tą pieczenią nie wi-
dzieli lub nie chcieli wi-
dzieć. Wręcz odwrotnie: wi-
dzimy teraz aż nadto do-
brze, na przykładzie tych po 
dejrzeń i zarzutów, że nasi 
przyjaciele nie mogą się 
wyzwolić od materialistycz-
nego pojmowania zjawisk, 
materialistycznego w zna-
czeniu interesowności. Swo-
ją filozofię i to jeszcze ta-
ką wmawiać innym, to na-
prawdę karygodna krótko-
wzroczność, jeśli nie ślepo-
ta. 

dzam, Mu-
szego działania nie należy 
doszukiwać się jakiegoś 
altruizmu, bo istotnie nie 
altruhm nami powoduje 
Chodziło nam i chodzi w 
dalszym ciągu o własny In-
teres, ale trochę inaczej po-
jęty. pojęty tak, iż egoizm 
nie jest w tym wypadku tak 
bardzo złą rzeczą. W paru 
słowach postaram się wy-
jaśnić. 

Ministerstwo S. W. zało-
żyło nareszcie jakie takie 
dreny w nasze uniwersy-
teckie bagienko, które przy 
naszym entuzjastycznym 
aplauzie zaczęło powoli, 
lecz systematycznie wysy-
chać. Stanęliśmy na twar-
dym gruncie, ale nie po to 
by po ukończeniu studiów 
wpaść w nowe bagno w za-
kładali pracy i biurach. 
Tow. Gomułka dodał naro-
dowi odwagi 1 zapału do 
walki z wypaczeniami i ła-
maniem praworządności, 
wskazał jak należy pojmo-
wać wiele nie komentowa-
nych dotąd, lub komento-
wanych Opacznie zagadnień. 
Myśmy to wezwanie pod-
chwycili czynem — ruszy-
liśmy na wieś 1 do fabryk. 
Nie chcemy, aby zdradliwe 
bagno naszej minionej rze-
czywistości było egzystują-
cym aktualnie reliktem, 
olbrzymim, wszystko ogar-
niającym reliktem tego, co 
się skrótowo nazywa stali-
nizmem. Nie chcemy, aby 
wessało ono nas tak, jak 
wessalo naszych starszych 
kolegów. Nie, chcemy st^i ać 
suchą nogą po naszym wła-
snym w przyszłości, a teraz 
naszych ojców podwórku. 

W tym właśnie celu wyzna-
czyliśmy sobie spotkanie z 
kacykami i półanalfabeta-
mi na kierownićzych stoł-
kach w terenie. Tu się 
właśnie zaczyna to, o czym 
chcę pisać w dalszym ciągu 
i czym chciałbym zaintere-
sować czytelnika nie mó-
wiąc o tzw. czynnikach za-
interesowanych. 

Jeden z wielu dyrekto-
rów, wielu byłych dyrekto-
rów, zagrożony od strony 
siedzenia przez robotników 
i wezwanych na pomoc stu-
dentów, unieszkodliwiał 
pierwszych głosząc, że dru-
gich unieszkodliwi UB. Tak, 
ale to ju l miniony problem 
-V - • ^ F * : ^ B Ł 1 I , 
nriK już dyrefctoiW i u f ' I M 
UB. A więc, panowie dy-
rektorzy, kłaniajcie się kole 
gora i powiedźcie im, że ro-
botnicy przypomnieli sobie 
o transparentach, które ka-
zaliście im robić. Pamięta-
cie panowie to hasło: „Wła-
dza należy do ludu' . A to, 
że my razem z nimi, my 
studenci, to nie jest coś no-
wego, już w niejednej re-
wolucji byliśmy sojusznika-
mi niezadowolonych. W tej 
naszej październikowej łą-
czyło nas z robotnikami 
bardzo dużo i łączy coraz 
więcej, bo my chcemy spła-

. cić nasz dług wdzięczności, 
wiemy komu będziemy go 
płacić i już zaczęliśmy. 

Może to trochę górnolot-
nie, ale muszę z wdzięcz-
nością stwierdzić, że życie 
to wielki wynalazca. Od-
kryło nam ono wreszcie to, 
co młodzież naprawdę inte-
resuje. Nie zrobił tego 
II Zjazd ZMP, który kazał 
nam się bawić, nie zrobiło 
tego zniesienie obowiązku 
opluwania rumby, samby 
czy woogie-boogie. Nikt 
nam już nie mówi, że je-
steśmy apatyczni i potrafi-
my tylko żądać. Niepraw-
da. To nie nasza wina, że 
do rangi problemu urastał 
u nas kalosz podany za-
miast kotleta w akademi-
ckiej stołówce. Również nie 
naszą jest winą, że nie spo-
strzegaliśmy problemu, idąc 
błotnistą drogą do świetla-
nej przyszłości. To wy star-
si, nie chcąc nas uczyć 
myśleć, kazaliście nam pa-
trzeć pod nogi i troszczyć 
się tylko o pełny żołądek. 

(Dokończenie na str. 6) 
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LIST OTWARTY 
do tow. tow. członków Biura Politycznego KC 

Mówię w imieniu umar-
łych. Gdy w czerwcu roku 
44 piętnaśc.e dni leżałem 
konający w bagnach józe-
fowskich, umier&łem głębo-
ko przeświadczony, że na-
ród polski właściwie oceni 
w przyszłości nasz wkład 
w dzieło zbrojnego wyzwo-
lenia. 

Po latach wyczerpującej 
Walki ze śm.ercią i kalec-
twem, dzięki ofiarnym wy-
siłkom ludzi, którym wszyst 
ko zawdz ęczam — ocalałem, 
po to jedynie, by być mil-
czącym, bezsilnym świad-
kiem codziennego bezczesz-
czenia pamięci poległych i 
systematycznego prześlado-
wania żywych. 

W ciągu dwunastu lat, 
umiejętnie operując zatru-
tymi argumentami pseudo-
rewolucyjnej racji stanu i 
pseudomzrksistowskiei teorii 
0 kulminowaniu walki kla-
sowej, z byłych kombatan-
tów zrobiono potencjalnych 
wrogów, z uczciwych żołnie-
f-zy — płatnych zdrajców, z 
ocalałych z okupacyjnego po 
gromu — zwyrodniałych 
zbrodniarzy i bandytów. 

Na długich dwanaście lat 
przesłon ęto szczelnie opara-
mi prowokacii, oszczerstw i 
kalumnii bolesną, niełatwą 
sprawę żołnierzy Armii Kra-
jowej i żołnierzy Batalio-
nów Chłopskich — ofiarnych 
synów polskich wsi, osad i 
prowincjonalnych miaste-
czek, wyrosłych z krwi i ży-

^Aveqo ciała naszego narodu. 
Bp pjffigtaagfcaasjejfcl y t r y y l 

Cynizmu, nieufności i podej 
rzeń nawarstwiły się urazy, 
%przedzenia i obsesje, roz-
warła się i pogłębiła nie-
ustannie naturalna przepaść 
między narodem, a tymi, 
którzy naród ów bezkarnie 
obrażali. 

Październikowy przełom 
był spontanicznym odru-
chem. W dniach październi-
kowego przełomu tow. Go-
mułka zdobył rzecz niezmier 
nie cenną — szacunek cał?go 
poił kiego społeczeństwa. 
Wraz z szacunkiem naród 
polski złożył dobrowolnie w 
dłonie jednego człowieka 
swój los, swój byt narodowy 
i swoją przyszłość. Zrozumia 
ła jest więc w pełni nasza 
obywatelska t roska, nasz 
wspólny obywatelski obotoią 
zek najbaczniejszej uwagi i 
najżywszego zainteresowa-
nia losami owego narodowe-
go depozytu. Rzecz oczywi-
sta, że nie mogą nam być 
również obojętne ani mecha-
nizm, ani sposób gospodaro-
tpania owym nieograniczo-
nym kredytem powszechnego 
zaufania i powszechnego sza 
cunku. 

Październikowy przełom 
był jednorazowym sponta-
nicznym odruchem. W dniach 
październikowego przełomu 
wielkoduszne społeczeństwo 
polskie odpowiedziało odru-
chowo l jednomyślnie na a-
pel partii 

By przekształcić spontani-
czny odruch w nieefektow-
ni/ nito»'k codziennej pracy, 
nie wystarczy szacunek fa-
kt m cieszy się obecnie tow. 
Gomułka. Szacunek ten mu-
si rię rozszerzyć oraz musi 
objąć w najbliższej przysz-

łości całe kierownictwo par-
tii. 

Przekształcić jednorazowy 
impuls w nieefektowny na-
wyk codziennej pracy — to 
jednak mało. W naszej spec-
jalne trudnej sytuacji nale-
ży — a jest to bezwzględna 
konieczność polityczna i go-
spodarcza — natchnąć całe 
społeczeństwo. polskie jedno-
kierunkową wolą upartej, 
nieustępliwej, wieloletniej 
walki o socjalistyczny kształt 
nieznanego jutra. By tego 
dokonać, obok szacunku zdo-
być musi jednak kierownic-
two partii rzecz nezwykle 
trudną do zdobycia: -miłość i 
przywiązanie całego polskie 
go narodu. 

Bez względu na taką czy 
inną linię taktyki, bez wzglę 
du na takie czy inne prze-
grupowana i orientacje wew 
nątrz partii, jedno jest nie-
wątpliwe — w państwie, w 
którym stosunki m ędzy na-
rodem a jego kierownictwem 
układają sę na płaszczyźnie 
wzajemnego szzeunku i wza-
jemnej miłości, nie mogą ist-
nieć całe grupy spychane ase 
kurancko, wbrew wyraźnej 
wolt oraz wbrew wyraźnym 
chęciom społeczeństwa, na 
margines aktualnej rzeczy-
wistości. 

Istnienie takich grup w 
Polsce Ludowej jest niestety 
bezspornym faktem politycz-
nym. Niepokojącej wymowy 
tego politycznego faktu nie 
zagłuszy najbardziej sponta-
niczne, najbardz ej szczere i 
najbardziej staropolskie ży-
.gggte ^ I P P I P M i W M H w g 

^nfizwazna i przezonfllecz 
zdecydowana, stanowcza, 
oraz nacechowana najlepszą 
wolą realizacji — resocjali-
zacja tyc/i grup staje się 
obecnie polityczną i gospo-
darczą koniecznością, staje 
się polską racją stanu. Zanie 
chanie tego procesu lub pró-
by zamazywana pewnych 
niewygodnych faktów, odbić 
się mogą w najbliższej przy-
szłości tylko niekorzystnie 
na wspólnym dziele wielkie! 
Odnowy. 

Drogi partii do narodu 
oraz drogi narodu do jego kie 
rownictwa politycznego mu-
szą być proste, zrozumiałe i 
oczyszczone z blokujących 
je dotychczas złych niedomó-
wień i wstydliwych niejas-
ności. 

Głęboki niepokój budzić 
musi fakt, że w czasie ge-
neralnego rozrachunku z błę 
darni i wypaczeniami przesz-
łości milcząco aprobuje się 
sprzeczne z odczuciem naro-
du próby fałszywego podzia-
łu okresu powojennego na 
okres przed i po aresztowa-
niu tow. Gomułki. Pierwszy 
— wstydliwie się przemilcza, 
drugi głośno i ostentacyjnie 
mianuje okresem stalinizmu 
i beriowszczyzny. Zapomina 
się przy tym łatwo, że za-
sadn.cze zastrzeżenia i glębo 
ka nieufność do socjalizmu 
części polskiego społeczeń-
stwa, korzeniami swymi się-
ga niestety pierwszych lat 
powojennych. 

W imię prawdy historycz-
ne/ stwierdzić należy jasno, 
głośno i publicznie: w roku 
44 naród polski i wyrosłe z 
tego narodu masy akowskie 
i bechowskie nie miały na 
petono wyraźnie określonego 

stosunku do socjalizmu. Sto-
sunek ten został masom aJcow 
SK.,a t oecnowkim świado-
mic i perfidnie narzucony 
przez działający na naszym 
terenie nieprzerwanie od 
1944 roku antysocjalistycz-
ny, reakcyjny system okreś-
lony po XX Zjeździe mia-
nem stalinizmu i berio-
wszczyzny. Z systemem 
tym zapoznało się społeczeń-
stwoi polskie wprost » z 
pierwszej ręki. 

W ówczesnych warunkach 
koniecznej dwuczłonowości 
oraz podwójnego charakteru 
narodowego cywilno-wojsko-
wej władzy system ten dHa-
łcł a odczuta to w sposób 
szczególnie dotkliwy właśnie 
Lubelszczyzna — poz a pleca-
mi i poza świadomością rzą-
du i partii. Nie surowa więc, 
na pewno nieubłagana czę-
stokroć historycznie jednak 
zdeterminowana walka pol-
skiego proletariatu o wła-
dzę. lecz stalinowski system 
posługujący się metodami 
terroru, gwałtu, prowokacji i 
oszczerstw, determnował w 
przeważającym stopniu w 
owym okresie stosunek mas 
akowskich i bechowskich do 
socjalizmu. To system stali-
nowski zepchnął następnie 
część tych mas do podz emia 
oraz rozpętał w rezultacie 
walkę bratobójczą narzuca-
jąc przytłaczającej reszcie 
zdecydowanie negatywne na-
sŁawienie do nowej, formują 
cej się rewolucyjnej rzeczy-
wistości. 

W roku 1944—:na 

^ m ^ i ^jjgjfbk co-
dziennie ludzie, Których 
jedynym kontaktem z nową 

. r^czywistością było ostatnie 
spotkani* z anonimowym 
oprawcą, a jedyną w.ną — 
pięcioletnia walka z okupan-
tem- . 

Zmarłym nikt zycia nie 
ujróci. Szczegółami kap-
turowych wyroków zajmie 
się niewątpliwie specjalna 
komisja. 

pozostają żywi... Pozosta-
je żmudna droga leczenia 
starych, ropiejących przez 
dwanaście lat ran, usuwanie 
urazów i uprzedzeń, długo-
trwała reedukacja społeczna 
wielu dz esiątków tysięcy 
zarażonych niechęc'ą i nieuf-
nością do socjalizmu. 

Pozostaje przede wszyst-
kim zadanie najpilniejsze: 
przekreślić w świadomości 
poważnej części byłych par-
tyzantów szkodliwy znak 
•równości między socjalizmem 
a stalinizmem, oraz wrócić 
utraconą na długich dwanaś-
ćie lat Ojczyznę, tym, którzy 
o Nią walczyli, za nią umie-
rały dla niej błądzili. Każ-
da najmniejsza grupka zep-
chnięta na margines życia, 
to potencjalna baza dla wro-
ga, materiał dla prowokacji, 
przede wszystkim jednak — 
niepowetowana strata serc, 
mózgów, rąk dla Polski i soc 
jalizmu. 

Umarłym zaś przywróćmy 
dobre •imię i zbezczeszczo-
ną przez oprawców cześć. 
Aby społeczeństwo nasze 
zbyt często nie odwracało my 
Hi i oczu od teraźniejszości 
w przeszłość. 

gPpwjym zwracam się do To-

** I 
ZBIGNIEW JAKUBIK 

b. żołnierz Armii Krajowej 

JANUSZ ANDRZEJ TCHORZEWSKI 

M A J D A N E K 
Osty 
porosły 
dym 
smród spalonego ciała 
postrzępione modły wiszą 
ojcze_ 
święć— 
n § 
twoje„ 
imię... 
w krematoryjnym dymie 
czyjaś dusza do nieba leciała 
ale niebo tcź nor fir dojcze 
wróciła dusza na ziemię 
I w dymie drzemie 
osty porosły 
dym 
kocham je bardziej niż kwiaty. 

EZRA P O U N D 

NIEŚMIERTELNOŚĆ 
Śpiewajmy o miłości i lenistwie — 
Inne rzeczy nawet siebie nie są warte. 
Chociaż byłem w wielu krajach 
nie znalazłem niczego więcej 

1 nie znajdę. 

Mimo, że liść róży więdnie, 
Chciałbym raczej zachować jego słodycz 
niż wojować z wiatrakami na Węgrzech — 
1 stracić wszęfMe z l u d z e n i ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Z angielskiego tłumaczył: 
Andrzej Tchorzewski 

RYSZARD Gontarz 

W imieniu gruźliczych dzieci 

DO LUOZKICH SERC TYCH, KTÓRZY KIERUJĄ 
Sto sześćdziesiąta siedem ro-

drin w K l i m e k ilf merach, 
Kdz e w każdej chwili gjorf 
iniferó. 

Pun-d dwa tyil^ce rodiin w 
piwnicach i suterenach. W 
straszliwych, cuchnącycfi no-
rach. wynędzniałe, ptzeŁarle 
KruUlcą, znick iztalcone krzy-
wicą dzieci, ciężarne kbbiety, 
zrotpaczeni bezsilni ojcowie 
dogorywający starcy. Straszli-
wa tragedia piwnicznych' lu-
dzi. Kto to są ci zepchnięci 
na ano ludzkiej nędzy k-.Lt 
ńioncy? K o i za co s t aa , ,c 
Istoty na lata nędzy j BBB ' 
cych chorób? " rozą 

~ O b T Eduard Kwla lw , . , , 
wrocll do Polski z , 
1947 roku. W tymie J S " " 
.Ul p . » . l - n , do S - S j ^ -
powrocle z wojska ofeon . 
Obecnie n a iut u , 
nlo dwoje dzieci i ł i a S S i ^ 
Jest w cl-ii/7 B | H 

Kwia tkowe, m . 
przy al. BicfraikieSi S ^ ł 
w maleńkiej klitee, L j l 2 
W mn.zą , 
rodzicami K w U t k o m k * " " ' 
rodzinę znają jnł j S S S j Tę 
Prezydium MRN. zjgisffi w 

wddzklej R . d , JJ1" Wo.te-
ISęSeg je 
wudzkim partu. K w

 1 " o j e -
b"yl nszędzle. Pr . . . , -®»skl 
zaklinał. Ciskał » „ • S B p g 
wlcdzialn,ch t o „ , r r * ' Hpo-
lleę tony. Prz ,»„ ,_J* ' J r ru l 
moo widmo . m i t u ' bo-
Oskarż,! w.zyŁ I K . 
ko: Radę N a m ^ L * m s t -

Polskę Ludową, Ojczyznę, w 
której je o dzieci skazane 
na powolne konanie. Nie skut-
kowało. 

Kwiat' owska oczekuje przyj 
ścla na i ia t trzeciego dz.e-
eka. Dziecka, które zanim się 
narodziło skazane zostało na 
gruiLcę. 

Ulica Wesoła 7 m. S. Stra-
szne jest życie rodzin y Noga-
lów przy uL Wesołej. Wieje 
grozą z ciemnej, cuchnącej 
piwnicy. Groza wygląda z 
błyszczących od gorączki oczu 
dzieci Nogalów. Dzieci są ci-
che. Nie skarżą «ię. Nie wie-

dzą, że można mieszkać Ina-
czej. Nie rozumieją własnej, 
tragedii. Rodzice z milczącą, 
bolesną rezygnacją patrzą jak 
więdną 1 usychają z dnia na 
dzień powoli, ale z nieubłaga-
ny systematycznością, ich 
dzieci. Poddali t 'ę losowi. Nie 
mają sił do walki o to, co 
n '.jdroższe — o życie włas-
nych dziccI. 

Czy to tylko rodziny Noga-
lów i Kwiatkowskich? 

Według niezbyt dokładnych 
obliczeń Prezydium MRN ta-
kich rodzin w Lublinie jest 
ponYd dwa tysiące. W piwni-
cach, suterenach, walących się 

Szpital dziecięcy w Lublinie? 

Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Lublinie• Niedawno 
'GjBgg? partyjna przy Komitecie Miejskim postawiła wniosek 
otgani*aciur^ ^ sspitala. Jak kilka dni lemti doniósł „Sztandar 
o \xl** An .oosobu użytkowania gmachu zapadły inne decyzje. 
Utdu" co 0 0 Czy słuszne? 

ruderach, rodzą się I umie-
r a j t blade dzieci o zgor ,czko-
wanych nierozumiejących 
oczach. Gruźlica, krzywica 1 
inno choroby zbierają tu t a j 
obfity plon. 

Nie od rzeczy będzie dodaó 
•iów kilka na temat lecznic-
twa dziecięcego na terenie 
Lublina. Szpital dziecięcy 
miessesycy się przy ul. Kli-
nicznej dysponuje około 200 
miejscami. Potrzeby są co naj-
mniej dziesięciokrotnie więk-
sze. W ciąga jednegj tylko 
1S55 roku nie przejęto do szpi 
tala z powodu braku miejse 
0 olo trzech tysięcy dzieeL Ile 
z tych dzieci nie doczekało się 
miejsca w szpitalu. Tego ule 
zna żadna statystyka. O tym 
nie piszą gazety, nie mówi ra-
dio. 

Tragizm sytuacji pogłębia 
jeszcze fakt. t e coraz więcej 
starych domów wypada z 
eksploatacji. Systematycznie 
n|e wykonywane są plany 
bu-fo.nictMa m^szkanioweto. 
Szeroko rozreklamowana 
akcja ścieśniania biur skoń-
czyła się fatalnym fiaskiem. 
2adne zaleceń a i u hł\aly 
Prezydiun MRN w tej spra-
wie nie skutkują. Wszystko 
rozbija się o mur potworo >J 
znieczulicy tępych urzędasów 
na dyrektorek oh fotelach. 

Tysiące ludzi patrzy na 
piękne, nowe gmachy urzędó-v 
1 instytucji. Tym ludziom 
trudno jest mówić o przełom* 
wym znaczeniu VIU Plenu-n. 
Nie u.vłerzą słowom. dok4d 

(Dokończenie na str. 5) 
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JAN RZECHOWSKI 

A S Z A B A D S A G H O Z * 
(WSPOMNIENIA NAOCZNEGO ŚWIADKA) 

24 października 1956 roku. 
Budzą nas odq!osv detonacji i 
echa strzałów karabinowych. 
Natychmiast znikała resztki 
snu. Z bólem serca przyoomi-
namy sobie w Jaki sposób do-
szło do tego, że krew naszych 
braci Worów zrosiła ulice Bu-
dapesztUr że giną w tej chwi-
li może. • niedawno poznani 
przyjaciele — studenci poli-
techniki i uniwersytetu— 

Nikt z organizatorów wiecu 
młodzieży Budapesztu, w dniu 
23 października, nic przypusz-
cza! nawet jak tragiczny epi-
log bedzie miało ich pokojowe 
wystąpienie. Punktualnie o go-
dzinie 15, na placu przed pomni-
kiem Petófi ego zbiera sie mło-
dzież, prroważnie studencka, 
ale nło brak robotników, urzęd-
ników. którzy wraca*ac z pracy 
przyłączają się do manifesta-
cji. Głównym celem zwołanego 
przez studentów politechniki 
wiecu ma być zadokumentowa-
nie solidarności młodzieży wę-
gierskiej z wydarzeniami w 
Polsce oraz przedstawienie 14 
postulatów, których realizacja 
ma zapewnić Węgrom wstąpie-
nie na drogę demokratyzacji 
tycia politycznego, społeczne-
go i gospodarczego. 

Nad ałowami zebranego tłu-
mu liczne hasła. Nie bez wzru-
szenia czytamy: „Niech żyje 

Z okien domów zwieszają 
się flagi narodowe. Jest ich co-
raz więceii wkrótce miasto wy-
gląda jak podczas wiolkiego 
święta narodowego. Ludzie z 
entuzjazmem wycinają stare 
godła — symbole epoki stalini-
zmu. Pochód udaje tlę na 
Tan'acs k6r'ut, Bajscy, Zslllnsz-
kv'ut, potem Szant Istv'an 
kór"ut, przez most Małgorzaty, 
pod pomnik polsko-węgierskie-
go bohatera narodowego. Mani-
festanci skandują: „Śmierć Ra-
kosiemul Obalmy pomnik Stali-
na! Niech żyje młodzież pol-
sko!" 

Idziemy w pochodzie pod pol 
skim sztandarem. Naokoło nas 
roześmiane, rozradowane twa-
rze młodych Węgrów i Węgie-
rek. Zapał, entuzjazm tłumu 
udziela się i nam. Coś nas chwy-
ta za gardło, gdy siwiuteńki sta-
ruszek podbiega do pochodu i z 
uczuciem całuje kraj sztandaru 
Węgier. W oknach głowa przy 
głowie, to samo na chodnikach. 
Wzruszenie budapeszteńczyków 
widoczne na każdym kroku-
Wielu ludzi ociera ukradkiem 
łzy, niektórzy otwarcie płaczą. 

W międzyczasie robimy skła-
dkę ni pochodnie. Bez przerwy 
przyłączają się całe grupy i po-
jedynczy ludzie. Ilość demon-
strujących ciągle wzrasta — 

Ponad pochodem płyną pło-
mienne strofy pieśni rewolucyj-
nych z okresu Wiosny Ludów 
— często powtarza się: „Niech 
ży|e Wolność i Ojczyzna!" Mi-
licja dba o porządek, o spraw-
ne przepuszczenie manifestacji 
ulicami miasta. 

Pod pomnikiem Bema tłok 
nieopisany. Z trudem przepy-
chamy się w pobliże posągu 
naszego wielkiego rodaka, ude-

23. X. godz. 15.00. Początek wiecu pod pomnikiem Petóllego 

Polska". „Niech żyje młodzież • 
polska". „Niech żyje przyjaźń 
polsko-węgierska". „Bierzmy 
przykład z Polski". Z dumą pa-
trzymy jak wśród licznych flag 
węgierskich łopoczą polskie 
sztandary] widnieją polskie or-
ły. Wszystkie sztandary wę-
gierskie mają oozakrywane lub 
powycinane dotychczasowo go-
dła państwowe, skopiowane z 
herbów republik radzieckich. 
Jedynie nad grupą reprezentu-
jąca Zakład Lenin izmu powie-
wają czerwone chorągwie. Na 
stopniach oomnika młodv poeta 
węgierski, Sinkowics, deklamu-
je piękną „Pieśń Narodową" 
wielkiego poety Węgier — Pe-
tófiego: 

„Powstań Węgrze, wzywa 
Ojczyznal 

Dziś czas „teraz lub nlgdyl" 
Zebrane tłumy, ze łzami w 

oczach wznoszą ręce do góry i 
powtarzają brzmiący jak przy-
sięga refren: 

„Przysięgamy! Przysięgamy! 
Nie będziemy więcej 

niewom.kamll" 
Płyną słowa hymnu węgier-

skiego. Przedstawiciel młodzie-
ży odczytuje zebranym żądania 
studentów zawarte w 14 pun-
ktach (Rakosi pod sąd; Imre 
Nagy utworzy nowy rząd; nie-
zależna polityka zagraniczna; 
wojska radzieckie opuszczą 
Węgry; prz"wrócić stare godło 
Wegier — herb Kossutha; no-
we mundury dla armii i samo-
rząd dla uniwersytetów). 

Czołówka pochodu udaje się 
aa Kossuth Lajos utca. Idziemy 
pod pomnik Bema. W klapach 
wszystkich przechodniów — 
studentów, robotników, żołnie-
rzy, milicjantów, zakwitły trój-
kolorowe kokardki; często to-
warzyszą Im biało-czerwone 
wstążeczki. Mimo oficjalnego 
zakazu minlsterslws, prócz stu-
dentów biorą udział w demon-
stracji profesorowie i pracow-
nicy naukowi wyższych uczelni 
Budapesztu. 

') Po polskui ku wolności. 

korowanego dziś licznymi <j* 
gami i wieńcami o ba rwach^! 
sklch i węgierskich. P^eo* 
wicicle młodzieży wyflła»®£ 
na stopniach pomnika plomWJ 
ne. patriotyczne mowy. ł U l 

manifestacja rozdziela się 
kilka mniejszych grup-
wtórzo groźnie brzmiącego 

| refrenu „Pieśni Narodowej 
— największa grupa udaje 
się pod rozgłośnię radiową 
„Petófi" na ulicę Brody San-
dor z żądaniem, by przeczy-
tano przed mikrofonem |4 ae" 
zyderatów wysuniętych pr*ez 

studentów. Obsadzony P«®» 
AVH — odpowiednik Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego 
(tzw. „awo") gmach radia jest 
niedostęony dla tłumu. W mię-
dzyczasie Erno Gero — pierw-
szy sekretarz WPP wygłasza 
przez radio przemówienie na-
siąknięte sloganami z epoki sta-
linizmu. Tłum jest rozgoryczo-
ny. Rząd kieruje przeciwko nie-
mu auta uzbrojonych po zęby 
awoszy. Po kilkunastu minutach 
wszvstkie auta płoną. O godz. 
21 Imre Nagy wygłasza pod 
Parlamentem mowę, wzywając 
lud Budapesztu do apokoju. Ale 
dopełniła się Już miara gory-
czy. Nic nie powstrzyma biegu 
wypadków. Wprost przeciwnie, 
akcja rządu rozjątrza tłum co-
raz bardziej. Równocześnie z 
przemówieniem Imre Nagy pod 
radiem „Petófi" sytuacja zmie-
nia się jak w kalejdoskopie. 
Awosze rzucają w manifestu-
jący tłum bomby łzawtące, po-
lewają go wodą ze strażackich 
sikawek, ale niedługo, bo oto 
mali chłopcy przecinają węże 
scyzorykami. 

Studenci intonują hymn wę-
gierski — awosze oddają salwę 
w bezbronny tłum. Wyją syre-
ny samochodów sanitarnych. 

i 
drży od krzyku tłumu „Morder-
cy!. Śmierć Rakosiemul Śmierć 
sługusom Stalina!" 

Mija godzina 22. Z łoskotem 
wjeżdżają w ulice czołgi z wę-
gierskimi żołnierzami, udekoro-
wane flagami narodowymi. Lu-
dność krzyczy: „Chodźcie z na-
mi! Nie dajcie ginąć swym bra-
cioml" Żołnierze oddają broń 
manifestantom, zrywają godła 
z furażerek. Tłum składający 
się głównie z robotników i stu-
dentów przypuszcza szturm do j 
gmachu radia. Awosze bronią 
się zaciekle. Z tłumu wynoszą 
rannych | zabitych. 

Komunikacja miejska jest 
sparaliżowana. Stają autobusy, 
tramwaje* trolejbusy. Przemyka-

COBETCKHE COJIHATbll 

He crpejurifcre aa /noneu, y KOTOpuz Her 
opyjKHH. npenareim pooitHu snenH Bac B SA-
6/ryiKfleHHe. 

BeHrepcKae paóomie • MOJIOAMK TpećyróT 
caottoAu H 6onune xne6a. 

He Boena&re npoTHB BeaxepcKHx pa6o-

BEHTEPCKAH MOJlOHE^K 

s 5 n f c Ł,wvciem syren auta 
nTo i J u b diżarówkt pebie 
, ® H H E ( i, robotników 

»**"co n a p 0 " " 

sfcu.il »amym czasie demon-
redakcję 

" W Nepr. przez w-bite 
" 2 * *vlatu|ą dzieła Stalina 
t M , isie»«V nakład gazety. 
«!t '?c w #micnie palących 
sifaui. 

0l)ok rozbitej wystawy skle-
"we j tłum Klonu je samosą-
a t . n a d złodziej* m. który chciał 
^wzystać łzamieszanie dlś 

P Północy Lą rozkolportowy-
W H ulotki proklamujące 
^ I f c ^ ^ K z c c h n y . Strzały 

stkie mosty na Dunaju obsa-
dzone są przez pancerne oddzia-
ły sowieckie. Jedynie most 
Małgorzaty okupują Jeszcze 
czołgi węgierskie. Ale niedłu-
go. Ledwo udało nam się prze-
dostać na stronę budańską — 
luzu ją je czołgi radzieckie. 
Przy moście spotykamy uczest-
nika walk pod radiem. Cały 
płaszcz zbryzgany krwią. Za-
wiadamia nas z zadowoleniem, 
że o godz. 9,30 powstańcy opa-
nowali radio „Petófi". 

Jakby na urągowisko ludziom, 
którzy w tej chwili giną na uli-
cach miasta, przez głośniki 
płyną melodie operetkowe na-
dawane przez rządowe radio 
„Kossuth". Niesamowite wra-

S z o y j e t K a t o n ż k 1 

N. Uji.Uk /.tmrukn mhmkr.. A hasa 
g j j g j W r . m e t t . k bęiihcicjtcii 

| magyar murti„k | j f / ^ „abad,Sgct 
« t6bb kenycret kSpetclnck. 

H l"ra>IJ"-l' a magyar murtitok Mn. 

Magyar Iflilsdg. 

. kiibliili MMtt 111 
Ulotka wydona p , „ , pow.lotaiw »„lerMcM 1 

żołnierzy 

3/.0C. Dopalają się szczątki wydawnictw radzieckich 
na Vaci utca. 

przybierają na sile. Obok hote-
lu joprid tłum rozbija tablice 
ozl^Hjącc. że tu mieści się 
To^^Erzyjażnł Węgiersko-1 
Rad^BLiej- Pod radiem, walka 
ob^Rjr teren Muzeum Naro-
doA> 

w o ś ć rewiduje ł legitymu-
• w v 

RRR radia. Ze szczytn Dwor-
ca fechodaiego z huklćm zla-
tuje bielica gwiazda — symbol 
rialiwwskićh Węgier, którą 
uumz raddścią podpala. 

Równocześnie z walką pod 
zadlan i Muzeum Narodowym: 
tłuny budapeszteńczyków ru-
sza j< w kierunku pomnika Sta-
lina. Potężna postać „wodza 
naroiów" (8 m wysokości) gó-
rowiła nad rozległym placem 
Jego imienia. Robotnicy zakła-
dają mu na kark potężną linę, 
póddnają nogi aparatami tleno-
jjryni. a dźwigi przybyłe tu z 
Cseiel dokonują reszty: pom-
nik „wielkiego przyjaciela lu-
du yęgicrsklego" wali się wśród 
Oglt̂ zającYch Okrzyków rożen-
tUZiizmowana&O tłumu. Ludzie 
^leją z radości. Przywiązują 
korius pomnij .do tramwaju i 
za.ciąqają q o w przyległą ulicę, 
robiąc z tego ujrykadę. Na kor-
§Hs'e widnieje naplsc „Morder-
ca nillonów" . 

fflPfod ranem Btnó Geró wzywa 
dó Budapesztu wojska radziec-
ki? Powstają nowo ogniska 
walk. Najważniejsze z nich to: 
P]?c Kalwina i*;stare koszary 
M®:|l Teresy SlTzelańina roz-

•'Wpslrzenia S[Q w całym Pesz-

P* «rodę rano wychodzimy na 
fe Budy. schodzimy * Góry 
Jj^noścl, udajemfslępod most 
P^iąorzaty. p0 drodze zaooml-
Btny o nlównymS celu naszej 

. f l , o d u niknie wobec 
któro czekają nas na 

9 e £ » kroku, oto ni «»«d' ? ł 

"'ędaleko rozlegają się 
i f UH" ^^ONLMY ŝlę w bocz-
Bl*v! C z k* To awosze robią 
teaVUku 

nam przejść do 
• W ni?4 1 0 moStłm Małflo-

* 

żenie robi na nas nastrojowa II 
Rapsodia Liszta, której melo-
dia wdziera się w pewnym mo-
mencie w symfonię wystrza-
łów 1 detonacji. 

Około godz. U przemawia 
Emo Geró, który nazywa wal-
czących o swobody demokra-

bandami kontrrewolucjonistów i 
faszystów. W odpowiedzi na to 
przemówienie znajdujęce się na 
ulicach tłumy ludzi demolują 
głośnSki radiowe pozawieszane 
w wielu punktach miasta. 

przeciwko parlamentu, padły w 
ich kierunku strzały. Na to sto-
jące koło parlamentu czołgi 
radzieckie zrobiły trójkąt, za-
słaniając w ten sposób kobiety 
przed masakrą. Niestety, to nie 
pomogło. Rozzuchwaleni bez-
bronnością kobiet awosza za-
częli wrzucać do środka trójką-
ta ochronnego granaty, która 
spowodowały uszkodzenie nie-
których czołgów radzieckich. 
Fakt ten zmusił czołgi radziec-
kie do otworzenia ognia w 
stronę gmachu AVH.' w tym 
momencie od śródmieścia nad-
jechała inna grupa czołgów ra-
dzieckich, które sądząc, ze czoł-
gi strzelające do awoszy są 
opanowane przez powstańców 
(w rzeczywistości powstańcy, 
dysponowali już wtedy kilkuna-
stoma czołgami) otworzyła 
ogień do swoich. W wyniku 
strzelaniny, która trwała od 
godz. 11,05 do godz. 11,50 ucier 
piały przede wszystkim kobie-
ty, które zostały w straszliwy 
sposób zmasakrowane. 

Około godziny 14 mamy moż-
ność obserwować jak żołnierze 
radzieccy zdobywają maleńki 
barak koło Parlamentu. Jak się 
okazało później — w baraku 
tym bronili się studenci wy-
działu historii z dziekanem na 
czele. W pewnym momencie do 
stojącego na bulwarze Bema 
(w Budzie) tłumu obserwujące-
go walkę, zaczynają strzelać 
karabiny maszynowe czołgu 
ustawionego po drugiej stro-
nie Dunaju. Naokoło nas 
padała zabici I ranni. Na 
nogi kolegi pada z jękiem pe-
wien starszy Węgier, z którym 
kilka minut temu rozmawiali-
śmy- Kolo niego rośnie w 
oczach kałuża krwi. Tym razem 
udaje się nam szczęśliwie wy-
cofać z zagrożonego terenu. 

Przez całą noc "nie dają nam 
spać odgłosy strzałów. W nocy 
ze środy na czwartek obraduje 
Komitet Centralny Węgierskiej 
Partii Pracujących. Rano dowia-
dujemy się od rozładowanych 
Węgrów, że pierwszym sekra-

28. iX. Cokół pomnika Józela Stalina. Widoczne resztki obalonego 
posągu. 

Mniej więcej w tym samym 
czasie, koło mostu Małgorzaty 
ma miejsce ciekawy epizod. Na 
przyczółku (w Budzie) ukazu-
je się niespodziewanie cięża-
rówka wyładowana po sam 
wierzch żywnością, prowadzona 
1 konwojowana przez żołnierzy 
radzieckich. Ponieważ przejazd 
przez most jest zatarasowany 
(jeszcze wtedy) czołgami wę-
gierskimi, żołnierze rosyjscy wa 
hają się przez chwilę którędy 
jechać. Wykorzystuje to tłum, 
ściąga uzbrojonych żołnierzy z 
samochodu, rozbraja ich nie 
szczędząc przy tym razów i 
szturchańców 1 następnie spu-
ściwszy powietrze z opon skie-
rowuje wóz z rozbrojonymi żoł-
nierzami w boczną uliczkę. 

Tuż po przemówieniu Geró, 
który ogłasza, że kierownictwo 
nowego rządu objął Imre Nagy, 
me miejsce jeden z najkrwaw-
szych. najbardziej makabrycz-
nych wypadków w Budapeszcie. 
Około godz. U na plac przed 
parlamentom przybywa grupa 
kobiet licząca w przybliżeniu 
300 osób. Kiedy kobiety zaczę-
ły wznosić antyrządowe okrzy-
ki wtedy z gmachu zajętego 
piźes AVH; położonego na-

tanem na miejsce Ernó Geró 
sostafe Janos Kadar. 

Walki w mieście w dzień 
nieco słabsze, w nocy przybie-
rają na sile. Przy tym Ilość wal-
czących po stronie powstańców 
zwiększa się w miarę upływo 
czasu. Z ulotek | odezw rozle-
pianych w mieście dowiaduje-
my się, że wszystkie posterun-
ki milicji oraz część armii wę-
gierskiej oddał* broń ludności 
cywilne|. Inna część żołnierzy 
węgierskich walczy z bronią w 
ręku, ramię przy ramieniu ze 
studentami I robotnikami- Ma-
ło tego. Pojedyńczy żołnierze, a 
nawet cale grupy żołnierzy ra-
dzieckich przechodzą na stronę 
powstańców. Ma|or radzleckL 
uczestnik walk o Budapeszt w 
1945 roku, przyprowadza wal-
czącym budapeszteńczykom dzie 
wiec całkowicie uzbrojonych 
czołgów. Pakt len znaidute na-
tychmiast odzwierciedlenie w 
odezwach powstańczych, któ-
re wysuwalą żądania udzielenia 
azylu politycznego tym żolnie-
rzom. p 

(Dokończenie na str. 6) 



POD W I A T R 

R O M U A L D K A R A Ś 

8JX.1956 r. 
Warszawa wita studentów lu 

bełskich wyższych uczelni, uda 
jących się na wykopki do 
PGR-ów woj. białostockiego, 
mrowiem podróżnych czekają, 
cych na dworcu Wschodnim. 
Idąc ul. Kijowską co kilkadzie-
siąt metrów przy kawiarniach 
i restauracjach, widzimy „urzę 
dujące" kobiety. Jedne elegan-
ckie, inne w kufajkach; różne 
wiekiem: stare i młode (nie-
które niemal podlotki); pija-
ne i trzeźwe — stwarzające 
bogaty wybór. W porówna-
niu z Lublinem — towar jak-
że zróżnicowany. Wiadomo — 
stolica. 

10.IX.1956 r. 
PGR — Imionki. Tabliczka: 

TO WOLNO PALYC 
• Na błotnistym podwórzu po-
niewierają się maszyny i inne 
rekwizyty polowych prac. 

Ze „słono* dowcipkującej 
grupy robotników PGR wybija 
się jeden — Oleś — o budowie 
czaszki do złudzenia przypomi-
nającej Neandertala, a fizjo-
nomii syfilityka. W ocenie za-
gadnień płciowych, określo-
nych tu jednak bardziej do-
sadnie, wtóruje mu robotnica 
(mężatka). To, czego nie mogą 
te dwie osoby wyrazić słowa-
mi z dostateczną obrazowością, 
wypowiadają określonymi ge-
stami. 

Na dyskutujących (?) ludzi, 
poniewierający się sprzęt po-
lowy, z filozoficzną rezygnac-
ją spoglądają gęsi spacerujące 
po podwórkowej czarnej mazi 

Mamy trochę wolnego czasu 

Dziesięć dni to niewiele 
(Kartki z dziennika) 

główek jeszcze się nie zawią-
zała! Zwracają uwagę duże 
połacie ziemi, gdzie rosną 
nawet „salki". 

Dla kontrastu tej „nędzy" 
warzywniczej oglądamy opodal 
zasadzoną kapustę na działce 
indywidualnego gospodarza. 
Co za wspaniały urodzaj! Za 
Mickiewiczem chce się pow-
tarzać: „Tu kapusta sędzi-
we schylając łysiny, siedzi i 
zda się dumać o losach jarzy-
ny" (zamiast ludzi). 

Olbrzymie obszary PGR-ow-
skich pól pokrywa ozimy rze-
pak. Pracujemy przy jego zbio 
rze. Normy za pracę opłakane. 
Pół dnia harówki — trzynaś-
cie zL na jednego. Koledzy 
twierdzą, że uległyby one 
zmianie, gdyby przy zbiorze 
pracować miał ten ze speców 
ministerialnych, który je ukła 
dał. Skoro jednak nic na to 
nie wskazuje — siłą rzeczy — 
poczekamy na zmianę norm 
długo, długo... 

Ludzi do pracy w gospodar-
stwach rolnych ten stan na 
pewno nie zachęci 

11IX.1956 r. 
ZIEMNIAKI 

NIE OBRODZIŁY 
Są drobne, a gdy większe — 

pod krzakami jest ich niewie-
le. Radziecka kopaczka mecha-
niczna pracuje bardzo niedba-
le. Efekt — olbrzymia ilość 
bulw pozostaje w ziemi. Nikt 
z pracowników nie jest na ty-
le czuły, by butem, nawet tym 
„kazionnym" wyszukiwać je w 
ziemi. 

Przy podawaniu ilości wysy-

i oglądamy gospodarstwo 
Imionki, należące do zespołu 
Łęgówek (pow. Olecko, woj. 
białostockie). 

Kapusta rosnąca na obsza-
rach bardzo urodzajnej ziemi 
— nie obrodziła. Duża Ilość 

panych koszy ziemniaków — 
zwykłe, ludzkie konszachty. 
Wytłumaczenie (Jest: płace 
trzeba zatem kombinować. 

12.IX.1956 r. 
Po śniadaniu studenci ocho-

czo chcieli się zabrać do pra-

Stawiamy na satyrę 
Warszawski STS pierwszy I 

w Polsce publicznie zaatako-
wał grupę „natolińską". Jeśli 
w dni październikowe ludzie 
przychodzili do lubelskich stu-
dentów ze swoimi troskami np. 
„w sprawie otrzymania pracy" 
jest to dowodem olbrzymiego 
zaufania społeczeństwa. To 
zaufanie obarcza nas obo-
wiązkiem stworzenia trybuny, 
z której można by było atako-
wać łudzi, a nawet zbiór zja-
wisk hamujących proces de-
mokratyzacji. Proponujemy 
utworzyć w Lublinie Studencki 
Teatr Satyryczny. Nie można 
w tej chudli sugerować jakiej-
kolwiek koncepcji artystycz-
nej, gdyż ta wyłoni się dopie-
ro po stworzeniu zespołu. Nie-
które rzeczy można jednak 
sprecyzować. Rację bytu miała 
tylko linia teatru o satyrze jak 
najbardziej konstruktywnej. 
Na tym teatr musi oprzeć cały 
swój sens Istnienia, gdyż w 
przeciwnym wypadku rozmi-
nie się z celem teatru społecz-
nego. 

Na to*by w sposób jak naj-
bardzioj sugestywny oddziały-
wać na widza, konieczne jeat 
oparcie się na doświadczeniach 
teatrów jest istniejących. Po 

nawiązaniu kontaktów z inny-
mi teatrami tego typu, trzeba 
będzie w pierwszej fazie sko-
rzystać z ich tekstów, równo-
cześnie dając klika numerów 
autorów lubelskich o tematyce 
lokalnej. W miarę konsolido-
wania się zespołu coraz bar-
dziej opierać się na tekstach 
lokalnych, tworząc własne 
środki wyrazu. 

Sprawa powstania teatru 
ogólnostudenckiego łączy się z 
ogromnymi trudnościami natu-
ry organizacyjnej, w związku 
z czym patronat powinna objąć 
jedna z uczelni lubelskich, co 
jednak nie może mleć naj-
mniejszego wpływu na jego 
oblicze. Jednocześnie taki 
teatr powinien nawiązać scislą 
łączność ze studentami z grupy 
rewolucyjnej. 

W związku z naszym projek-
tem zwracamy się z apelem 
o pomoc do młodzieży i stu-
dentów oraz organizacji i in-
stytucji mogących przyczynić 
się do stworzenia Studenckie-
go Teatru Satyrycznego w 
Lublinie. 

Stefan Michałowski 
Bagdan Zagroda 

cy. Niestety, na poiu , 
traktora z kopaczką. 
liśmy zatem na wyciecze £ 
lasu. a część a nas z a S p J J 
rać chrust by r o z p a l i ć 0 2 e 

eko. 
Po godzinl* oczekiwania D r , v 

jechał traktor z kopaczka i , 
począł pracę. Co p e w i «£ 
przystawał, by Pomocnik trak 
torzysty mógł usunąć 
które uniemożliwiały ruch t a f 
my w kopaczce, A kamieni na 
PGR-owskim polu jest moc 
Były właściciel P a ń s t w o w i 
włości - bauer, miał ciekawy 
1 dosyć pożyteczny zwyczaj 
usuwania ich z póL Obecnie 
kierownictwo gospodarstwa 
nie chce nawiązywać do jun-
kierskich tradycji. 

A szkoda. 
Około godziny 16-tej koń-

czymy pracę. /Rozbieżność w 
zbiorze na jednego jest duża: 
od V4 tony doJU/i tony. Ta 
dysproporcja w zbiorze jest 
głównym wynikiem indywi-
dualnych machlojek. Kradzie-
że — trudno to inaczej naz-
wać — są prostą konsekwen-
cją tego, że normy są zbyt 
wysokie i za rzeczywiste po-
danie ilości zebranych zion-
niaków byłaby zbyt niska za--' 
płata (jakieś 25 zł). 

A zatem —i żeby żyć 
trzeba kręcić. 

Potrzeba jest matką wyna-
lazku. 

» * * 
Energia ludzka jest niewy-

czerpana. Po ośmiu godzinach 
ciężkiej pracy nasi koledzy 
poszli na „wieczór" do Olec-
ka. Co przemogło zmęczenie? 
Jeden z wykopkowiczow za-
proponował wypicie E „ćwiart-
ki". Nie masz to jąKgnasz na-
rodowy trunek —n&ysia. 

dla towarzyszek n a 3 | B r a c y , 
dziewcząt z Białegośrotu i 
Hajnówki, przymusarych 1 
ochotniczek. Wypadała ją 
czymś uświęcić. Najlepłj — 
pomyślały dziewczęta -Aspo-
łeczną przyjemnością. Ifizie-
iały się zatem wszystkim,tym, 
którzy mieli na to omotę, 
a w PGR-ze, jak wiadooo. o 
takich nie t rudna Persotalny 
Zespołu Łęgówek uzna! że 
„te rzeczy" najlepiej robfc na 
wysokościach. Wspinąaka 
obojga na strych wpraydzie 
nie była wysokogórska, nie 
mniej zawierała w sobie dużą 
dozę niebezpieczeństwa bi te-
raz... procent zarażonych! co-
raz bardziej wzrasta. 

Jak było w sali, i gne 
spały dziewcząta? Starsze.ko-
biety z Hajnówki udzfcaly 
mi skromnych informacji o 
białej nocy. 

Na łóżku usiadł sezonowy 
wielbiciel. Mówił: „paniska 
— jakie masz piękne oczy". 
Formalności stawało sią za-
dość, a dalej, by stworzyć po-
zory warunków rodzinach, 
z piętrowego łóżka zwieszano 
koc, który zasłaniał szcz»««w. 
ców od ciekawskich spojjfceń 
Drugim razem tej samej pa-
nience, tej samej nocy naJTo-
bały się u nowego 
włosy. Mówiła: „ J a k i ? T J : 
cudne włosy". Pormal2vri 
stawało ślę zadość. 

Po wyjeździe dziewczł! d o_ 
tarła do nas wieść, te * V , 
nówce, z k t ó r e j ^ p a ® * 
pochodziła. 
wiadomość o tym c o d 5 5 * T 
w PGR-ze. Grozi staropanieństwu, P*obno 
że jedną * dtłeWc . 
wypędzili z donu? 
skromny początek SiSgff iBS 
niczając się do 
jąc ogród i fnne zair'-, P0®Uja-««Kamarki. 

Kopał motyw' £j§ i«S6 r. 
powłócząc z trudem

u*nu»iaki. 
pół oślepły, d z i e ^ . n ^ f c m i . 
letni starzec. Będą* *ł*i<>-
władz umys lo^ l^ w j^inl 

dobrze. Wątpliwe czy tylko z 
dobrej strony. 

Dziewięćdziesięcioletniemu 
człowiekowi, który uprawiał 
swój „jaktar" ziemi na ob-
szarze przedwojennej PolskJ 
i dwa ha na ziemiach przy-
łączonych, to jest na Mazu-
rach, nałożono obowiązkowe 
dostawy! Grożono uwięzie-
niem w wypadku niedostar-
czenia. 

kopaczką ziemniaki, którym 
groziło zamarznięcie. Piękny 
czyn spełniony po normalnej 
PGR-owskiej „orce", wyma-
ga może, by poświęcić mu 
więcej słów. Spać mi się jed-
nak chce — kończę więc. 

16. IX. 1956 r. 
Należy obiektywnie stwier-

dzić, że wyzysk nie ginie 
wraz z ustrojem kapitalistycz-

Kawałek „poniemieckiej" 
ziemi, który uprawiał staru-
szek, nie był pierwszy. Przed 
nim posiadał grunt bardziej 
urodzajny, ale PGR odebrał 
go dziadkowi, a zabudowania, 
w których mieszkał rozebrał 
na cegłę. Do spragnionego zie-
mi chłopa w końcowym okre-
sie jego życia, umiało jak wi-
dać ustosunkować się „pań-
stwowe gospodarstwo". 

Zasiewał teraz dziadek, no-
we dwa ha ziemi, mieszkał 
wspólnie z jakąś wdową, a 
czasami udawał się furmanką 
do „Polski", na ojcowiznę, 
gdzie miał swój „jaktar" zie-
mi, gdzie go nikt nie mógł 
nlMpkoić. 
- Wiuay. trud, z jakim. mO" 1 

tyką kopał ziemię, pewnego 
popołudnia wykopaliśmy mu 

nym, a przenosi się także do 
nowegu typu społeczeństwa. 
Egzystuje, i to zupełnie nie-
źle, nawet w socjalistycznych 
PGR-ach. Żeruje przede 
wszystkim na nieświadomości 
ludzkiej. Prości pracownicy 
nie umieją bądź to dostrzec 
gdzie powstaje (najczęściej u 
brygadiera lub księgowego), 
lub gdy dostrzegą, to nie są 
zdolni upomnieć się skutecznie 
o należne im pieniądze. Za 
oszczędności kosztów włas-
nych • premie bierze kierow-
nictwo gospodarstwa. 

My, choć może sposobem 
trochę ortodoksyjnym, nie-
mniej jednak skutecznym 
umieliśmy się upomnieć o na-
iwną 

potrącono nam po kilka ko-
szy z podanej liczby. Zaprote-
stowaliśmy nie wychodząc do 
pracy. Poskutkowało . Zrobio-
no nowe listy płacy i wstawio-
no żądane sumy. Ze spokojem 
wyruszyliśmy na pola. 

18. IX. 1956 r. 

W dniu dzisiejszym kartofle 
były wielkości kropek nad 
tym zdaniem. 

Praca przy zbieraniu tego 
„urodzaju" jest nużąca. Śpie-
wamy piosenki. Ktoś podaje 
projekt, by dokonać wyboru 
miss PGR-u. Na obecnym eta-
pie przemian powinno chwy-
cić. 

20.IX.1956 r. 

Dzisiaj podano nasze zarob-
ki za 10 dni pracy przy wy-
kopkach. Wahają się one od 
350 do 420 zL Ta zmienność 
sum jest wynikiem różnych 
„zagrań" poszczególnych wy-
kopkowi czów. Istotny wkład 
pracy był mniej więcej jedna-
kowy. W zasadzie duży. 

Po przyjeździe do Olecka, 
skąd nastąpił wyjazd do Lu-
blina, koledzy zawładnęli 
miastem. Wszędzie było ich 
pełno, ale najwięcej w ludo-
wych gospodach. Miejscowi 
pijacy przybici klęską, z go-
ryczą sączyli „okowitę". Stu-
denci okazali się o wiele bar-
dziej wytrawnymi pijakami. 
Z narodową rozrzutnością za-
mawiali co przed nie jszC ga-
tunki upłynniając wykopko-
we zarobki. 

Wyjątkowo czyste miasto, 
Olecko, pamiętać będzie dłu-
go lubelskich studentów. 
Szczególnie gospoda, pocze-
kalnia stacyjna, ulice, pociąg— 
odczuły ich pobyt. Nie trzeba 
pominąć też ludzi Taki był 

' im*! P^IWpiWW^WP-pfW**"^*" 
Romuald Karaś 

Polska, wstępując na dro-
gę socjalizmu, przejęła bar-
dzo wiele cech życia k ra jów 
kapitalistycznych. 

Nie chcę być gołosłowny. 
Podam jakiś przykład — 
pierwszy z tak zwanego 
brzegu. 

Podróże poślubne. 
Kiedy byłem bardzo ma-

ły, ale już na tyle rozsąd-
ny, by doskonale zdawać so-
bie sprawę z tego, że mój 
ojciec jest biedny i nie ma 
nic wspólnego z prawdzi-
wymi czy nawet fałszywymi 
herbami — marzyłem o bo-
gactwie. Typowo. Byłem 
przecież malutkim obywate-
lem państwa kapitalistyczne 
go. Marzyłem również o po-
ślubieniu królewny lub w 
najgorszym wypadku, księż-
niczki czystej krwL Rozu-
mowałem trzeźwo: albo bę-
dę milionerem, więc s tara-
nie o rękę wysoko urodzo-
nej leżałoby w moich możli-
wościach, albo wyrpsnę na 
tak przystojnego mężczyznę, 
że zakochana we mnie pre-
tendentka do tronu ofiaru-
je mi n ie tylko rączkę, ale 
j władzę i bogactwo i tytu-
Jy w każdym razie — do 
ślubu pojadę w karecie za-
przężonej w dwa lub cztery 
J L d y białych koni. 

Z tych dziecięcych rojeń 
„przebudziłem się w okresie 
okupacji. Wprawdzie mia-
łem zaledwie latek sześć i 
oełne prawo do świata baś-
Ui ale brutalna łapa Hitle-

podniosła mnie za koł-
nierz nowej, marynarskiej 
bluzy gdzieś wysoko, ba r -

dzo wysoko, skąd —- za-
miast ślubnego zaprzęgu — 
dostrzegłem mojego ojca w 
pasiastym ubraniu, podob-
nym do piżamy. Dostrze-
głem również dużo olbrzy-
mich wrzodów na ogolonej 
głowie taty, bardzo dużo 
t rupów i innych okropnych 
rzeczy. Ze strachu nie mo-
głem nawet zapłakać. 

Kiedy przyszły do mnie 
lata, w których poznaje się 
różne ciekawe i nieciekawe 
sprawy towarzyszek niezu-
pełnie dziecinnych zabaw, 
zaplątałem się w jakąś hi-
storię, która wymagała de-
c y z j i 

Ujrzałem przed sobą 159 
kobiet i — zamknąwszy 
oczy — powiedziałem: ta. 

ZBIGNIEW STEPEK 

Każdy ma 
Wkrótce potem napisa-

łem pierwsze opowiadanie. 
Pochwaliłem swoje bohater-
stwo, motywując j e poby-
tem ojca w Oświęcimiu. Po-
nieważ opowiadanie to 
umieściłem w zeszycie szkol 
nym, siostra wyjęła kartki, 
podarła je na drobniutkie 
kawałeczki i ' wrzuciła do 
kosza. To była symboliczna 
zapowiedź moich później-
szych sukcesów literaokich... 

Od tego zdarzenia piszę od 
czasu do czasu jakieś opo-
wiadania. Od tego zdarze-
nia patrzę na świat z góry 
— zawieszony za kołnierz 
marynarskiej bluzy gdzioś 
pod chmurami. Wydaje mi 
się, że stamtąd mogę lepiej 
dojrzeć wiele zawiłych ludz-
kich spraw. 

A co z marzeniami? 

Nie wiem jak to się stało: 
słowo decyzji wyrzekłem 
przy j e j rodzicach, a trzeba 
dodać, umiem dotrzymać 
słowa. 

Czasy były złe. Nazywa-
my je teraz okresem błę-
dów, albo — już coraz czę-
ściej — zbrodni Mnie wy-
chowankowi tego okresu, 
powinny niektóre rzeczy 
wywietrzeć — jak to się 
mówi — z głowy. 12 l a t 
Hm, można się nauczyć 
wiersza na pamięć. Można 
wiele rzeczy zapomnieć. 
Czego nauczył mnie okres 
budowy podstaw socjaliz-
mu? No tak, zrezygnowa-
łem wprawdzie z królewny 
i karety zaprzężonej w dwa 
lub cztery rzędy białych ko-
ni, ale... marzyły mi się ja-
kieś niezwykłe przygody z 
moją młodą, bo zaledwie 
kilkunocną żoną, którą na-
zywałem „Chinką", gdyż 
je j długie oczy stawały się 
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Sztukę swą zaopatrzył Swi-
-narski tradycyjnym podtytu-
łem „komedia w trzech ak-
tach". Jednak z polską trady-
cją komediową utwór jego 
łączy bardzo niewiele. Wpraw-
dzie wykorzystuje autor pew-
ne motywy i chwyty kome-
diowe, które znał już sta-
ry Fredro czy Nowaczyń-
•ski, ale nabierają one w „Ara-
racie" zupełnie nowego sen-
su. Oprócz tych niewielu 
zresztą tradycyjnych nalecia-
łości, rozporządza Swinarski 
całą skalą środków, które 
sprawiają, że sztuka jego w 
naszym komediopisarstwie 
stanowi zupełnie odrębną po-
zycję. 

„Ararat" najkrócej można 
by nazwać „komedią poetyc-
ką". Najogólniej biorąc poe-
ty ck ość utworu polega na 
tym, że autorowi nie chodzi 
o dosłowne odczytanie przez 
•odbiorcę tekstu utworu, ale 

Ararat... Ararat... Ararat... 
o znalezienie w nim jeszcze 
innych treści. Prawdziwy dra 
mat poetycki — „Ararat" jest 
nim na pewno — daje możli-
wości różnej interpretacji i 
różnego rozum.enia. Ograni-
czenie się do jednego tylko 
wariantu zuboża utwór. Oczy 
wiście pewne pokłady treści o 
we może autor szczególnie 
akcentować i wysuwać na 
czoło. 

Spójrzmy jak to wygląda 
w „Araracie". Dramat ten 
powstawał przez pięć lat (1950 
—1955). Dobrze znamy ten 
okres. Nadajemy mu nawet 
specjalne miano. Nic w«ęc 
dziwnego, że znalazł on silne 
odbicie w „Araracie". Dowo-
dzą tego liczne aluzje, które 
niedwuznacznie dziś odczytu-
jemy. Sztukę Swinarskiego 
można potraktować nawet ja -
ko pamflet na ten okres. 

Czy jest to komedia poli-
tyczna? Może, ale nie tylko. 

Czy jest to żart? Tak, P^JjJ j , 
W, ale S ^ S t o Ł u , a 
sarkazmu, smutku, t w 
nawet tragizmu. /eszCzę 
nim coś więcej, J.eSŁ / r a r a l " 
duży urok sztuki. e 
trzeba przeczytaj bo 

wystawienie nie P?" ^ 

można wyróżnić dwa P°W»% 
problemowo-treściowe, ^ 
przewijają się i spaj^ą 
utwór/Nazwijmy je „dze »nU 
rodziny Noacha" i y d a e f ? 0

l 

arki". Obydwa przykuwa u 
siebie niby fatum - Aiara*-
Oczywiście są to tylko meta fory. Można je interpretować 
bardzo różnie. . 

Najogólniej Ararat można 
by uważać za metaforę b i t -
nego koła. Rodzina Noacha 
reprezentowałaby wtedy 
dzi, którzy pochłonięci życiem 

Akt 1. Stanisław Michalik fSzem) i Andrzej Balcerżak (Chamj 

zupełnie skośne przy poca-
łunkach. 

Wymyśliłem sobie, że 
mam prawo do marzeń, że to 
prawo jest ponadczasowe, 
idące z nami w każdy czas, 
jak miłość, jak myśl. 

Podobno w krajach kapi-
talistycznych w podróż po-
ślubną biedni wyjeżdżają 
własnym samochodem, a 

to jest, obcym nie zależy, 
połamią, podrapią. 

Zgodził się. 
Podnieśliśmy kajak wy-

soko, a ten kolejarz z wozu 
towarowego wciągał go za 
dziób do środka. 

Spieszyło mu się widocz-
nie, bo szarpnął silnie. Wte-
dy — tułów kajaka za-
zgrzytał boleśnie o żelazne 

swoje sprawy... 
mniej biedni jachtem lub 
samolotem. Na Riwierę, do 
Monte Carlo, dookoła świa-
ta. Ja nie byłem tak wyma-
gający. Nie upierałem się, 
bynajmniej, przy egzotycz-

, nych krajach. Niedaleko. 
Ot, Mikołajki czy Sorkwity. 
Ze skromnym marzeniem, 
które zmaterializowałoby 
się w zwykły, najzwyklej-
szy kajak. 

Kupiliśmy za gotówkę 
zgrabne, choć dość duże 
pudło. Ze sterem. Będzie-
my mogli przymocować ża-
giel. Postanowiliśmy, że ka-
jak jest ładny i dobry. 
Z boku ułożyliśmy duże li-
tery z lakieru: Zanetka. To 
będzie imię naszego dziec-
ka — córki — jak zapowia-
da „Chinka". 

W dzień wyjazdu popro-
siłem kolegę: 

— Zygmunt, odprowadź 
nas na stację, pomożesz za-
ładować kajak. Wiesz, jak 

okucie czyjegoś kufra. 
W miejscu, gdzie na niebie-
skim tle czerwieniały litery 
„Żanetka", zarysowała się 
długa rana. „Chinka", ob-

czek. Poczęto s ię tłoczyć 
między nimi. Lekarz rozło-
żył bezradnie ręce. Jacyś 
obcy ludzie ponieśli ją w 
kierunku budynków sta-
cyjnych. 

A ja, ze swojego pod-
chmurnego stanowiska ob-
serwatora począłem wzbijać 
się jeszcze wyżej, całkiem 
nad chmury, by ogarnąć 
wzrokiem sens wszystkich 
wypadków. 

Wtedy podszedł do mnie 
kolejarz z wozu towarowe-
go i zapytał: 

— No to jak, załadować 
ten kajak czy wyładować? 

— Co? 
— Załadować czy wył*" 

dować? 
— Co? — powtórzyłem* 
— Panie — odparł opry-

serwując to z boku, chciała 
zapobiec zdrapaniu — sko-
czyła w przód. A wtedy... 

Na peronie, przed wozem 
towarowym leżało dużo pa-

skliwie — nie mamy czasu. 
Jak z tym kajakiem? 

Rozległ się gwizd loko-
motywy. 

Zbigniew Stępek 

lu, jakiego ce-
rfa I r k a byłaby 
go lostL nieubłagane-
go r 6 ? n T" 
s w o i c h ^ " S topy wlezie 
startu do punktu 
b a r t a . i 7 * ^ J e s t *>JnB\-
utwoiu ogólne odczytanie 

kretoJr*1?* B a r d z i e j kon-
I J J J g : Liczne aluzje, które 
raSHffc chyba intencje auto 
w^HL*** nas nawet upo-
i 3 H § * ^ B e ś m y bowiem 
S progfr Araratu, cho-

* i d a w a ł o * i ę nam. że dłu-K Pyrniemy.rw Jalecie chce-
my widzieć | przedstawiciela 

foboŁiczej. która przez 
N^eittlatlSitała trap wiodący 
^ . . " ^ a t U n e j przyszłości", 
50Mpie t e 2 r h a r o W a ł a przy 

^ by w [końcu z przera-
^ g « f f l » r z y k n ą ć . „Ara-

w utworze Swinarskiego 
się dopatrywać rów-

nież pamdetu na wiarę w Bo-
ga (autor ̂ stoi na stanowisku, 
że rodzi ją lęk). Nietrudno 
też odbyć tu pamflet na żą-
dzę wladz^ Oczywiście nie są 
to {Wszystkie możliwości inter-
P relacji, <«\voru. Można by 
c ^f»QŻło\v ić jeszcze inne. 
Możną je fcardziej lub mniej 
ukookretniać i wysuwać na 
czoło przy realizacji scenicz-
nej, R w żaden sposób nie 
wobą^Eominać, że tak róż-
norodne możliwości istnieją. 

Pierwszy raz oglądałem 
przimfeienie „Araratu" z 
trzeciego rzędu krzeseł na 
druglm>alkonie. Moi sąsiedzi 
trzymdf palta na kolanach 
i niewielu w antraktach mó-
wili. Kiedy opuszczali swoje 
mie^m mieli twarze skupio-
ne. O pzedstawieniu nie usły 
szałeafżadncgo sądu. Zasta-1 

n a w e m się czy „rozgryza-
j ą ^ H b l e m utworu, czy wsty 
dzą śę po prostu przyznać, 
ż e w n i e zrozumieli. 

9 d w u dniach (w niedzie-

A R i e u z i a ł e m tym 
E ę s f m rzędzie na parterze) 
a i y zatem za sobą zdanie 

^mężczyzny: „sztuka mi się nie 
pod<ba"$ Kobieta dodała. 
. Jepe j było iść do operetki 
na „Dziewczę z Holandii", 
fezjezyny takiej reakcji wi-
dzóv upatruję w interpretacji 

•cericznej sztuki. (Przyp. re-
Rak-ji — my jednak n.e uwa-
żamy tego za jedyną przy-

Kzyię. Niemałą rolę odegrał 
tu chyba także wciąż jeszcze, 

niestety niski poziom naszej 
Buklicznośtl). 
• Przed ukazaniem się sztuki 
na scenie reżyser Jerzy Ga-

wliński motywując dlaczego wy 
grano „Ararat" stwierdza, że 
Brodzi zespołowi o „bezpo-
średnią. namiętną dyskusję 

i&eay z widownię o najistot-
niejszych problemach naszej 
^współczesności" Treść tego 
Brania zaciążyła, widać to 
Vyrażnie, na lubelskiej Insce-
gkac j i utworu i dała nieco 
3»ie zamierzony efekt Reżyser 
ROjąć się farsy wpadł w me-
^ d r a m a t Przy realizacji sce-

n cznej „Araratu" oczywiście 
jedno i drugie. Trzeba 

gEtfeć bardzo dużo wyczucia. 
B ^ s l ę temu oprzeć. 
• Wydaje mi się, że reżyser 
•jfytnio zasugerował się fina-
3 e r n sztuki (dobicie „do tego 
! « n e g o Araratu, z którego 
g i ę l i ś m y uciech, a nie zwró 

uwagi na zaproszenie Noa-
K , a d o spożycia pieczeni z 
p a r n e g o b a r a n i § którym 

się Już od pierwszego 
B ^ u . Chyba dopiero te dwa 
Wjomenty dnia prawdziwy 
P f n« całości, w utworze Świ-
e c k i e g o łączy .si? bowiem 
E S , ® 2 prawdztwym tragte-

| wszystkim kpi autor 
"bohaterów swego dramatu. 

W M 
1 y h«rował jak Jaf®ł **** 

sterze, nie potrafi biegu arki 
odwrócić. Z tego względu uza-
sadniony jest apel do tych, 
którzy wysiądą na ląd jutro, 
albo za sto l a t 

Jednak realizacja sceniczna, 
jak już zaznaczyłem na te dwa 
elementy nie zwróciła uwagi. 
Reżysera, autora, I zespół 

łę. Dobrze się chyba stało, że 
widzowie nie odczytują po-
staci Noacha w myśl tych 
intencji. 

Podsumowując swoje uwagi 
chciałbym podkreślić, że we-
dług mnie główną przyczyną 
rozdźwięku między wymową 
Inscenizacji i wymową utworu 

Akt II. Danuta Zaborowska fSzechora) i Jerzy Smyk (Jalet) 

aktorów grających w .Arara-
cie" w dużej mierze rozgrze-
sza fakt, że sztukę tę przy go- | 

U 
października. Nic więc dziw-
nego, że ujrzano w niej masę 
analogii. Chyca dlatego aktor 
wpadi na niefortunny nieco 
pomysł, by Noacha uch arak te-
ryzować na Gomulicę. Oczy-
wiście można w dramacie od-
kryć pewne 'analogie, ale taka 
interpretacja z jednej strony 
zbytnio ukonkretnia proble-
matykę utworu, a z drugiej 
naciąga pewne aluzje na si-

jest potraktowanie na równi 
pasażerów arki jak i samego 
statku. Najwidoczniej to wy-
chodzi w końcowej auto okla-

- SKiwaBff scetflg aittn Onigie-
go. Miejsc takich Jest więcej. 
Zaciążyło to w dużej mierze 
na ogólnym wyrazie sztuki, 
który dzięki takiej interpre-
tacji został w dużej mierze 
zatarty. 

Przy realizacji scenicznej 
tego utworu tylko położenie 
nacisku na kontrasty mogłoby 
dać efekt, jakiego domaga się 
utwór. Józef Wiesław Zięba 

W imieniu gruźliczych dzieci 
( D O K O Ń C Z E N I E Z E S T R . 2) 

nie zobaczą czynów. Dla nich 
socjalizm. XX Zjazd. VIII 
plenum i cały proces demo-
kratyzacji sprowadza się ' do 
kawałka powierzchni miesz-
kalnej. 

W obliczu ludzkiej tragedii, 
w imienin piwnicznych ludzi, 
w imieniu dzieci przeżartych 
gruźlicą żądam: 

1) Oddania gmachu KW 
PZPR na szpital dziecięcy. 
Komitet Wojewódzki możni 
z powodzeniem przenieść do 
budynku rozwiązanej Szkoły 
Partyjnej. 

2) Przeniesienia komend: wo-
jewódzkiej 1 miejskiej MO 
w Lublinie do gmachu byłego 
Urzędu d/s Bezpieczeństwa 
Publicznego. 

3) Ścieśnienia biur PWRN 
i PMRN co najmniej o 50*/«. 

4) .Ścieśnienia o 25—50 proc. 
biur takich instptaeji i er-
ganizaejl społecznych jak: 
WRZZ, rady okręgowe po-
szczególnych związków, Woje-
wódzki Zars*d TPPR, Woje-
wódzki Zarząd Spóldzielcsośoi 
Pracy, Wojewódzki Zarząd 
Handlu Meblami 1 wiele In-
nych. 

5) Przekształcenia na mless 
kania wszystkich nadających 
się do tego świetlic prsysakla 
dewyeh powołując na ieh 
miejsce do życia świetlice 
dzielnicowe. 

Dla ruszenia sprawy ścieś-
nień s martwego punktu po-
stuluję powołanie specjalnego 
Komisarz i. który miałby pra-
wo wydawania w tych spra-
wach o* tatce cnych decyzji. 

| Odwołanie od tych decyzji nie 
wstrzymywałoby Ich wykona-
nia. Uważam również za ko-
nieczne powołanie k emisji, 
kióra zajęłaby się kontrolą 
bloków zamieszkałych przez 
rodziny wojsaowych. Pod 
adresem Zarządu Miejskiego 
ZMP wysuwam wniosek o 
powołanie grup kontrolnych, 
które wspólnie z Prezydium 
MRN zajęłyby się rozkułacza 
nlem bogaczy mieszkanio-
wych. Za bezwzględnie ko-
nieczne u.>aiam również 
wprowadzenie zakazu mel-
do.»an.a ludzi przybywają 
eych do Lublina bez uzasad-
nionych powodów (szczegól-
nie ludzi ze wsi). I wniosek 
ostatni. WSTRZYMAĆ NA-
TYCHMIAST WSZELKIE 
PRZYDZIAŁY MIESZKAŃ 
LUD/.IOM, KTÓRZY MIESZ-
KAJĄ W ZNOŚNYCH WA-
RUNaACU, AZ DO CZASU 
WYPROWADZENIA Z PIW-
NIC. SUTEREN 1 WALĄ-
CYCH s i ę RUDER OSTAT-
NIEGO CZŁOWIEKA. PRZE-
DE WSZYSTKIM OSTATNIE-
GO DZIECKA. 

Tragedia plwnlcznyoh ła-
dzi to nie tylko spuścizna 
kapitalistycznych rtądów, to 
również bolesna poroś tatośó 
epoki stalinizmu. Epoki bado-
wanla socjalizmu na ludzkich 
kościach. Uważam Jak naj-
szybsze rozwiązanie owego 
palącego problemu na terenie 
Lublina, za pierwszy realny 
krok w dziedzinie tego, eo 
nazywamy procesem odnowy. 

Ryszard Gontarz 
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A S z a b a d s a g h o z 
* ( D O K O Ń C Z E N I E Z E S T R . 3) 

Zdarzają się wypadki za-
bijania sanitariuszek niosą-

" cych pomoc rannym cywilom. 
Jeden z pracowników Mini-
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
przynosi wstrząsającą wiado-
mość. i e grupa studentów hi-
storii. broniąca się w środę w 
baraku koto Parlamentu zosta-
ła rozstrzelana po złożeniu bro-
ni na apel rządu węgierskiego. 

W piątek 26 października 
widownią walk na większą ska-
le staje się także Buda. Na 
placu Moskwy młodzi chłopcy 
uzbrojeni w granaty, które 
zdobyli w Studium Wojsko-
wym (po zagrożeniu dozorcy 
scyzorykiem), budują baryka-
dą. Z zapałem pomaga im w 
tym cała ludność cywilna zgro-
madzona na placu. 

Kiedy po zakończeniu walk 
w tym rejonie, trwających bez 
przerwy od południa w piątek 
do soboty rano — znaleźliśmy 
sie na placu Moskwy, nie mo-
gliśmy poznać niektórych do-
mów. Olbrzymie dziury po po-
ciskach artyleryjskich, ani jed-
ne! całej szyby, oto efekt walk. 
Obrazu zniszczenia dopełniała 
leszcze olbrzymia barykada, 
składająca się z kilku porozbi-
lanych wagonów pulmanow-
skich zepchniętych tutaj z 
Dworca Południowego. Z mło-
dych powstańców, z którymi roz 
soawialiśmy poprzedniego dnia 
— nikt nie pozostał cały- Tym 
bardzie! nas to zasmuciło, bo 
wśród nkh znajdował się jeden 
ze studentów węgierskich, któ-
rego posnęliśmy jeszcze pod-
czas pobytu w Pecs. Przedostał 
się on do Budapesztu w czwar-
tek. wraz z kilkutysięczna gru-
pą Węgrów. Pocsątkowo jecha-
li oni pociągiem, a ostatnie 
49 km przed stolicą — szh pier 
obotą. Przyprowadzi! ich tutaj 
patriotyczny zapał i chęć 
wzięcia utrtnła « obronie swę-

działa pancerne, auta. Gdzie-
niegdzie szczerzą porozbijano 
paszcze ciężkie działa i moździe-
rze. Pomiędzy nimi. na zmianę 
leżą niewypały granatów od 
ciężkich moździerzy I zwłoki 
rosyjskich żołnierzy. Na odcin-
ku około 200 metrów jest znisz-
czonych kilkadziesiąt dział 
pancernych i czołgów. Czym? 
— Jak oświadczyli powstańcy, 
jedyną Ich bronią były tutaj 
butelki z benzyną. Dziwiło nas 
u gospodarzy wszystko. 1 zapa-

jak Sie p t fn^ l okazało — 2o_ 
stały wymuszone na nim przez 
awoszy. 

Osobneqo naświetlenia wym.-
aa postawa "dności wobec 
faktu odrcs iauro w v w a n j a orzedwojennych partii. C h o : 
dzi tu przede wszystkim o s t o . 
sunek do ffN Mtl | i ( a . 
szystowskiej bzoiasstego. Świad 
czy o tvm najlepiej wydarzenie 
zaobserwowane poeze m n i e n a 
Lenin kftr ut. wsrod licznych 
ulotek i karykatur zredagowa-

Tak wyglądają domy Jozsef kórut 

W sobotę v południe strzały 
iczo milkną. Jest to wy-

sy żywności, które na długo 
mooł* wystarczyć ( uzbrojenie, 
w które zaopatrzyli ich żołnie-
rze radzieccy. Zwracały przede 
wszystkim naszą uwagę liczne 
działa przeciwpancerne li prze-
ciwlotnicze, poustawiane wokół 
Głównej Kwatery Powstańców. 

Poza Główną Kwaterą Pow-
stańców odwiedziliśmy Jeszcze 
Komitet Rewolucyjny Studen-
tów. następnie siedzibę Wę-
gierskiego Komitetu Rewolu-
cyjnego. Wszędzie przyjmowa-
no nas z otwartymi rękami: 
słowo „Lengyel" otwierało ser-
ca i usta braci Węgrów. Wszą-
qp5 ^SouSS mwiii M* w BS3" 
zwy, uchare/y. ulotki powstań-
ców. Czytając jeb oraz porów-
aujęc je ą odezwami rozlepio-

nych przez powstańców, jeden 
ze zwolenników ^strzelistych 
krzyży" napisał dużymi litera-
mi „koniec z komunizmem". Re-
akcja ludności była natych-
miastowa: napis został całkowi-
cie zamazany, a jaki był los 
jego autora — nie Zdążyliśmy 
zauważyć. , 

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje postawa Węgrów w 
tych tak ciężkich dniach pierw-
szego tygodnia walk .Oto obok 
porozbijanych doszczętnie wy-
staw sklepowych, płynie bez 
przerwy tłum ludzi. Mijany 
sklep Jubilerski: ha-jjnteUwie 

^fczym^fiic^ódgrodrSj^^Sr sli-
cy. leżą nie roszone ntfflB wy-
roby złotnicze. W niekOrych 
sklepach, na specjalne plece-
nie powstańców, pracownicy 
po wnosili towary z wystar w 
głąb sklepów. To było noże 

przyczyną powstania plotek o 
rzekomych rabunkach i grabie-
żach dokonywanych w porozbi-
janych skleoach. 

W ogniu walk kształtował 
się prawdziwy, nie narzucony z 
góry sojusz robotniczo-ctuop-
ski* Samochody prowadzone 
przez robotników udawały się 
na wieś, gdzie chłopi zupełnie 
dobrowolnie i bezpłatnie łado-
wali je ziemniakami, mąką, 
mlekiem i innymi artykułami 
żywnościowymi. 

Te transporty żywności do-
starczane do walczącego mia-
sta, oraz fakt. że pracownicy 
elektrowni, gazowni i wodocią-
gów nie przerywali przez cały 
czas pracy — dowodziły wiel-
kiej spoistości i solidarności 
społeczeństwa węgierskiego. 

Oprócz tego, że robotnicy z 
Gyór, górnicy z Miskolc przy-
chodzili z bezpośrednią pomo-
cą walczącej stolicy, — Ich po-
czynania w swoich rodzinnych 
miastach pośrednio wpływały 
na polepszenie sytuacji Buda-
pesztu, bowiem dowodziły, że 
ludność całych Węgier solida-
ryzuje się z wydarzeniami w 
stolicy. Cale zachodnie Węgry 
zostały opanowane przez ugru-
powania powstańcze, które 
współpracowały z jednej stro-
ny z nowoutworzonymi Rewolu-
cyjnymi Komitetami Robotni-
czymi i Chłopskimi, a z drugiej 
strony z rządem Imre Nagy i 
z armią węgierską. Dla okreś-
lenia postawy armii węgierskiej 
wystarczy dodać, że ani jeden 
żołnierz węgierski nie stanął u 
boku wojsk radzieckich i awo-
szy. Wprost przeciwnie, już w 
sobotę 27 października — na-
deszły z Szegedu 1 z innych 
miast południowych Węgier 
pancerne brygady armii węgier-
skiej. które otrzymały od do-
wódcy Okręgu Wojskowego 
Budapesztu rozkaz ochrony 
powstańców przed atakami od-
JZiaSiU in t ar wen cyjfi yTH1 T i W 
ba zwrócić [uwagę, że moment 
nadejścia posiłków węgierskich 
z prowincji wiąże się z datą 
rozpoczęcia wycofywania wojsk 
radzieckich, z Budapesztu. Połą-
czone z tym jednocześnie było 

zjawisko, które śmiało można 
zakwalifikować do rzędu zja-
wisk szkodzących sprawie wę-
gierskiej rewolucji. Otóż uzbro-
jeni cywile rozpoczęli „polowa-
nia" na lunkcjonarluszy AVH. 
Każdego złapanego żywcem ofi-
cera masakrowano i wiesza-
no ich na latarniach i drzewach 
ulicznych. Można by spróbować 
wytłumaciyć tę nienawiść lud-
ności do awoszy. Przecież to 
oni pierwsi oddali strzały w 
bezbronny Uum studentów i ro-
botników. Oni celowali w be-
stialskich mordach dokonywa-
nych na bezbronnych mieszkań-
cach Budapesztu, na dtleciach i 
młodzieży. Widzieliśmy wiele 
grobów, często bezimiennych, 
które kryją dala pomordowa-
nych niewinnie kilkunastolet-
nich chłopców. Widzieliśmy 
też, jak auta pełne uzbrojonych 
po zęby awoszy krążyły po uli-
cach strzelając do napotyka-
nych mieszkańców. Tragiczny 
bilans pierwszego tygodnia 
walk zamyka się w około 50 

Wyrazem uczuć, jakie żywią 
Weory wobec tych. któryćh 
uważają za sprawców swej na-
rodowej tragedii są napisy, ry-
sunki, karykatury, wiersze, 
które można napotkać w każ-
dym punkcie miasta. Dosłownie 
w obrębie zasięgu ręki ludzkiej 
nie ma na murach czystego 
skrawka. Przede wszystkim 
rzucają się w oczy ogromne n ^ 
pisy: „Russkij domoj". „Ruskik 
haza", „Ruski go home". 

Tym bardziej wzruszał nas na 
każdym kroku stosunek do Po-
laków- Wynikał on nie tylko z 
chwilowych nastrojów ludności, 
lecz z historycznych tradycji 
wspólnych walk wolnościo-
wych. Byliśmy aż skrępowani 
wprost nieopisaną życzliwością, 
serdecznością l wdzięcznością, 
jaką na każdym kroku okazy-

' wali nam Węgrzy przez cały 
czas pobytu w Ich kraju. Ta 
ostatnia wzrosła zwłaszcza po 
ogłoszeniu, że jako pierwsi oka-
zaliśmy pomoc (krew. lekar-
stwa) my. Polacy, a nie sąsled-

Grób jednego z kilkunastoletnich chłopców rozstrzelanych prze* 
„awoszy" w dniu 24-X. na Rakosl uf. Napij na tabliczce: 

„pomścimy twoją JmierC" 

tysiącach rannych. 15 fyśią-
t awrHbi iyuu T^flua1 .1 

zniszczonych domach, ulicach, 
dzielnicach. Już po pierwszym 
tygodniu walk — Budapeszt był 
bardzie i zniszczony, niż — jak 
twierdzili budapeszteńczyey — 
w 1945 roku. 

nla Austria, czy 
' l U t m U l UUKJSIUI 

Jugosławia. 

pamięci entuzjastyczne poże-
gnanie, jakie zgotowali nam 
Węgrzy przy odjeździe z Buda-
pesztu. 

Jan Rzechowtkl 

P o l e m i k a z r z e c z y w i s t o ś c i ą 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

29. X. Dziak) zdobyte przez powstańców na Ferenc kórut 

alk rozmów prowadzonych 
przez rząd Nagy'a, na żądanie 
głównych arup powstańczych. 
We wszystkich odezwecn wal-
czących ugrupowań, jako na-
czelne żądanie powtarza się: 
..wojska radzieckie muszą opu-
ścić Węgry". 

Wynikiem rozmów rządu wę-
gierskiego z dowództwem 
woisk radzieckich jest wycofa-
nie tych ostatnich z Budapesztu. 
Widzieliśmy, jak tłumy miesz-
kańców Budapesztu, stojące na 
ulicach miasta, żegnały w po-
nurym milczeniu pierwsze od-
działy radzieckie, wykonujące 
to porozumienie. 

W niedzielę, około godziny 
12-ej, zupełnie niespodziewanie 
„włazimy" w sam środek głów-
nych sil powstańczych na 
•krzyżowaniu Ullól Ot I József 
kór*ut. Ze zdziwieniem spo-
strzegamy, że nie ma wśród 
nich faszystów ani bandytów. 
Rozmawiamy z kilkunastolet-
nimi chłopakami, studentami, 
robotnikami. Nie boją się ni-
czego, nawet śmierci, na którą 
wszyscy są tu przygotowani. 
Boja się tylko oszczerstw i 
proszą nas ze Izami w oczach, 
ebyśmy budapeszteńskie wyda-
rzenia przedstawili Polakom w 
prawdziwym świetle. Pełni zdu-
mienia i podziwu dla nich 
oglądamy porozbijane czołgi. 

nymi na murach miasta, musi-
my stwierdzić jedno: we wszy-
stkich powtarzały się dwa żą-
dania ekonomiczne — utrzymać 
nacjonalizację przemysłu oraz 
reformę rolną z 1945 roku. 
Prócz tego .szabad sagharcos" 
wysuwali żądania: pełne! de-
r £ . n . t T M c a I S * społecznego 
i Politycznego, wolności zakła-
dania paitU demokratycznych, 
wolności swobodnego wypowia-
1 § 1 i § suwerenności i nie-
zjeżności w Polityce iagra-
nicznel i w gospodarce neutrai 

nla AVH utwMMoi, o . j e a 0 
iMelsce mlllcll , robotników I 
j e .ludentów-, orzywrócmia 
łwleta narodowego w dniu 
15 marce, dawneqo herbu Kos-
sutha I narodowych mundurów 
dla armii węgierskiej', Niektóre 
* tych żądań zawierały tui pro-
gram rządu Imre N.gy, Traba 
podkreślić, i . ludność Buda-
pentu przez caty okras' walk 
była nastawiona bardzo przy-
chylnie do osoby Imre N«ov 
Apro 1 Kadara i z aprobata 
przylmowała poczynani, tych 
trzech przywódców. Jodynie 
w początkowe! fai l . walk nie-
które grupy powstańczo zajęły 
stanowisko opozycyjna wobec 

- N e W a . Spowodowano to było 
"lego przemówieniami, które. 

Może to było n ie tak bezpo-
średnie, a le przecież dosko-
na l e się rozumiemy. To ( t y -
ba t rochę w i n n e są ta tuta-
w y (od ustawiać) wyda la -
ne przez dyrektorów de-
pa r t amentów, którzy matu-
r ę zrobili t u i przed VCl 
P l e n u m i opracowywane 
przez p rawników, k tóny 
mieli ty le z prawem wspól-
nego, że dano im prawo do 
duże j pensj i . Teraz s p o j r ^ -
l i lmy t rochę wyżej. M 

to potwierdzić liczni b o n ^ . 
wie nawe t w Warszawie 

Spojrzel iśmy trochę wy-
żej i w t y m sensie, | j 8 g f 
m y o naszym n lezaprz ,™ 
n y m p rawie do e h t u ^ f g . " 
do walki dla W k j ^ T ; 
dla swo je j "" idro is^T 
p r a w o do radoóci j i *' 

. t e s i c Ł . Nie chcemy, by żon„ 
były żonami SUstrów , * 
tego w s p ó ł c z u j ą « a -
naszym mamom. 
bardzo t rudne a I „ to 
a t rem, gdy Hę j ; ® U -
rodzinę, a le 
teraz, gdy h „ J g S e j 
rodzina, nikt J g , ""Uje 
zmusić do t i o j B j i « S 
ckliwy łandszaji Ani 
tret Stalina n i , k * n l Por-
zdobił DOkOlu n»m 

że tak się podoba naszym 
gościom. Nasz chleb u nas 
rośnie i n ie musimy nań za-
sługiwać f i l is terstwem. 

Towarzysze działacze 
K P P Z P R w Bi łgoraju , bądź 
cle trochę bardzie j wdzięcz-
ni a jeśl i n a to was n ie 
stać, to p r z y n a j m n i e j my-
ślcie. Tow. Gomułka radzi, 
byśmy z pełną odpowiedzial-
nością i nie krzywdząco 
traktowali działaczy z ubie-
głego dwunastolecia, dzia-
łaczy, do których i wy n a -
leżycie. Dlaczego więc za-
mykacie ludziom usta, gdy 
popierają Gomułkę, dlacze-
go twierdzicie, że n ie wia-
domo jeszcze, co z tego b ę -
dzie. P r a w i e cały k r a j wie 
już, co z tego będzie, a w y 
nie możecie czy nie chcecie 
tego pojąć. Może więc spot-
kacie się z g rupką , małą 
grupką studentów* d la 
wspólnej wymiany poglą-
dów w te j kwestii, drogą 
dyskusji oczywiście, tylko 
drogą dyskusji . Nasz adres 
zna wielu chłopów i robot-
ników waszego powiatu . 
Możemy was odwiedzić ja -
ko miły. chociaż nie proszo-
ny gość. Jeśl i ten problem 

istnieje l"2*2* W 

powiatach a istnieje z pew-
nością, pos ta ramy się i t am 
dotrzeć. J e s t nas w Polsce 
w g rocznika statystycznego 
na rok 1955 115,532 więc ja -
koś to sobie przedyskutu je- . 
my . P r a w d a ? Do miłego zo-
baczenia. 

Wszystko co wyżej napi-
sa łem to po to, aby ukazać 
nas, rewolucyjną grupę s tu -
den tów od s t rony subiek-
tywnej . Chciałem pokazać 
0 co walczymy, j a k walczy-
my , dlaczego walczymy tak 
t rochę inaczej, niż to zwy-
kle się robi. Może zrobiłem 
to w ten sposób także d la -
tego, bo ja sam, j a k zresztą 
1 wy wszyscy, n i e po t ra f ię 
nakreśl ić skończonego p ro -
gramu, jakie jś pe łnej de-
klarac j i ideologicznej, a 
nawe t politycznej. Tylko 
nap rawdę nie m a w te j 
chwili czasu na dyskusję, bo 
wiele rzeczy, j ak to się mó-
znowu na pewno nam pomo-
że i pozwoli wybrać na j -
lepsze formy organizacyjne, 
kiedy przedyskutu jemy na-
sze credo. 

B rak tu jakichś konkre t -
nych danych o naszej dzia-
łalności, a le to chyba n ie 

jes t na jba rdz i e j pot rzebne. 
Trochę już o nas wiecie a 
co niecoś chowamy jęsz-
cze w zanadrzu obok na-
szych gorących serc, może-
cie nam wierzyć, n a p r a w d ę 
gorących. A kiedy ktoś w a m 
powie, że s tudenci są apa-
tyczni, wiedzcie, że to n ie-
p rawda . Nie wierzcie, iż 
chcemy tylko zarabiać i n i c 
poza tym, —^ to też n i e 
p r a w d a . A kiedy zobaczycie 
gdzieś p i janego s tuden ta i to 
was oburzy, pomyślcie o 
tym, że to n i e m y nazwa-
liśmy k n a j p y w naszych 
miastach m i a n e m „Polonii*. 

Polonia dla nas j es t j e d -
n a i znaczy teraz coś więcej , 
a do tych l icznych „polonii" 
coraz rzadziej będziemy za-
glądać. 

Niewątp l iwie n i e ty lko 
rzeczywistość będzie mia ła 
do nas p r e t ens j e o t ę może 
niezbyt iTęczną i niezbyt 
głęboką polemikę, a le m a m 
nadzieję, że zostanie to m i 
wybaczone chociażby prze* 
wzgląd n a to, że m y s tu -
denci n ie ty lko a t r a m e n t 
przelewać po t ra f imy . 

Waldemar Mietkowski 
s tuden t 
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KRYSTYN W I E S Ł A W S K I 

NA PERYFERIACH REWOLUCJI 
Bogdan Droidowskl 

I To nic była pokusa, a nakaz 
| wzburzonych myśli, by wła-
r śnie powyżej przytoczonymi 
Bytowami młodego, współcze-

snego poety iozpocząć ten arty 
• kuł. Z taką bowiem żarllwo-
Eścią i pasją trzeba nam mó-
I wić o przeżywanych ostatnio 
K dniach i o tym wszystk m co 
I one ze sobą niosą. Słowa te 
i należy jak najczęściej pow-

tarzać, głośno, z całą mocą 
W wykrzykiwać, by ich treścią, 
i głęboko tragiczną, a zarazem 
| pełną optymizmu wstrząsnąć 
f umysłami licznych działaczy 
t partyjnych I społecznych, 
I zbudzić ich z letargu. 
[ Partia nasza w dniach re-
[ wolucji warszawskiej zdoby-

ła się na powiedzenie naro-
[ dowi całej prawdy, bez żad-
! nych małostkowych kompro-

misów, w sposób wielko-
duszny, z pełną wiarą w lu-
dzi, Jak przystało silnej partii 

1 komunistycznej, która chce 
naprawić popełnione w mi-
nionym okresie Wedy. 

Przebieg i wyniki tej wal-
ki w Warszawie, a szczegól-
nie w Lublinie znamy dobrze. 
Mieszkańcy tych miast, po-
dobnie zresztą jak wielu j e -
szcze innych, wykazali, że 
umieją myśleć rewolucyjnie, 
odważnie, z pełną dojrzało-
ścią polityczną przejęli ini-

, cjatywę w swoje ręce. Po 
dniach wiecowania, gorące 
dyskusje przen osły się do 
zakładów pracy, instytucji, 
fabryk. Zaczęto naprawę 

wszelkiego zła od swoich po-
dwórek. 

Warto jednak zapytać, jaki 
przebieg miała rewolucja w 
terenie, w miastach pow.ato-
wych i wsiach Lubelszczyzny, 
jak przebiega nadal proces 
przemian, iak wobec nich za-
chowują się przywódcy mas? 

W gorących dniach rewo-
lucji byłem w jednym z po-
wiatów Lubelszczyzny. Nie 
pow.em w jakim, bo to, co w 
nim zastałem, można porów-
nać z sytuacją panującą wów 
czas w wielu innych powia-
tach. Otóż w mieście tym roz 
mawiałem najpierw z młody-
mi ludźmi z komitetu organi-
zacyjnego wiecu, pracowni-
kami Prezydium PRN. Z ich 
słów przebijał zapał, entu-
zjazm, widać było że przeży-
wają treść przemówienia tow. 
Gomułki, że zrozumieli, że 
i oni coś znaczą, że mogą 
decydować o sprawach swego 
m asta. Po chwili znalazłem 
się w budynku KP PZPR, w 
pokoju I sekretarza. Trafiłem 
na zebranie egzekutywy. 
Z ust I sekretarza, w sprawie 
zorganizowania wiecu usły-
szałem wiele starych f raze-
sów, t+ nie było wyra*nvch 
instrukcji, że chcą to robić lu -
dzie dotychczas w życiu poli-
tycznym nieznani itp. 

Ale potem przyszła najbo-
leśniejsza chwila. Gdy zapy-
tałem, czy wszyscy członko-
wie egzekutywy są tego sa-
mego zdania, co i sekretarz, 
zapadło głuche milczenie 

W takiej atmosferze wypo-
wiedziane słowa „my jeste-
śmy za demokratyzacją" — 
były tylko czczą deklaracją, 
frazesem. Wielu towarzyszy 

Założenia p rogramowe 
Rewolucyjnego Związku Studentów 
Dn. 16.X1.1956 r. na zebraniu przedstawicieli UMCS. WSR, 

AM i KUL studenci lubelscy uchwalili utworzenie Rewolucyjnego | 
•MIhmu a i ^ ^ l ^ ^ ^ H 

rację programową Związku: I 
® A Rewolucyjny Związek 
Studentów Jest organizacją po-
lityczną studentów Lublina. 

A Rewolucyjny Związek 
&irdentów jest niezależny or-
ganizacyjnie od nikogo, dąży 
do powołania na szczeblu kra-
jowym Centralnej Rady Stu-
denckiej, której kierownictwo 
może uznać. 

A Członkiem RZS może być 
każdy student i młody pracow-
nik uczelni, który wykazuje 
osobistą uczciwość, chce czyn-
nie popierać proces demokra-
tyzacji, uznając główne założe-
nia VIII Plenum KC PZPR w 
realizowaniu polskiej drogi do 
socjalizmu. 

A RZS działa wewnątrz 
uczelni, pobudzając studentów 
de działalności politycznej, do 
swiększonego wyniku nauko-
wego oraz poza uczelnią w fa -
brykach, na wsi, wśród inteli-
gencji i wojska. 

W tym celu współpracuje s 
PZPR. ZSL, ZBoWED, SD. 
ZMP I prasą. 

A RZS w swej dzla!alnoścl 
nie bierze pod uwagę zapatry-
wań światopoglądowych człon-
ków, dlatego do Związku mo-
gą należeć: komuniści, ateiści, 
katolicy 1 inni, którzy cheą 
czynnie budowa i socjalizm, 
uznając podstawowe założenia 
dyktatury klasy robotniczej. 

A RZS gwarantuje całko-
witą swobodę słowa wewnątrz 
Związku. Związek nie wywiera 
żadnego nacisku na zwolenni-
ków takich ezy Innych świato-
poglądów. koncepcji i konkret-
nych rozwiązań. RZS popiera 
wolność w głoszeniu propagan-
dy wewnątrz Związku, nato-
miast w dtlsłalaości na zew-
nątrz występujący z polecenia 
Związku, wy-tępują tylko w 
*ensle polityczno - gospodar-
czym .nie mając prawa głosze-
nia poglądów ideowych obcych 
założeniom leninlzmu. 

A Wewnątrz Związku mo-
gą powstawać oficjalne grupy 
światopoglądowe — grupa ko-
munistyczna 1 grupa wielo-
świa to poglądowa. Przynależ 
ności do Związku nie można 
pogodzić z tendencjami do 
tworzenia frakcyjnych grup o 
charakterze sekt wyznanio-
wy eh. 

A RZS uznaje politykę 
PZPR i współpracuje s nią 

A RZS isnaje słuszność i 
celowość poglądów reprezen-
towanych przez tow. Wlady j a -
wa Gomułkę, walczy z Jego 
Jawnymi 1 ukrytymi przeciw-
nikami. 

A RZS walczy bezwzględ-
nie z wszelkimi przejawami 
stalinizmu 1 1 dżml reprezen-
tującymi go, popiera z całych 
sił szczerych zwolenników de-
mokracji socjalistycznej. 

RZS w swej działalności po-
maga we wprowadzaniu samo-
rządów robotniczych, chłop-
skich i studenckich. 

A RZS walczy o wolność 
osobistą obywateli, dobrobyt 
narodu, polski model socjaliz-
mu, o całkowitą niezależność 
narodową i państwową, o wy-
chowanie studentów w duchu 
ofiarności dla dobra społeczeń-
stwa. 

A RZS działa do m Zjazdu 
młodzieży polskiej tzn. de 
chwili ustabilizowania sytuacji 
w ruchu młodzieżowym. 

A RZS dąży do przygotowania 
gruntu pod powstanie w przy-
szłości ogólnego Związku Mło-
dzieży o charakterze wielo -
światopoglądowym i Jednoli-
tym programowo, w którym 
działałyby autonomiczne orga-
nizacje: robotnicza, chłopska i 
st den oka (np. Zwiąsek Mło-
dzieży TUR Związek Młodzie-
ży „Wici" I Zwiąsek Młodzie-
ży „Zycie") oraz związku o 
charakterze komunistycznym. 

nadal jakoś uważa, że mogą 
co Innego mówić, a co innego 
robić. Nie. dz.ś słowa „to nie 
puc i bańka". O tym trzeba 
pamiętać. 

Byłem również w PGR-ach, 
w spółdzielniach produkcyj-
nych i wioskach. Nigdzie jed-
nak nie spotkałem członków 
part 1, bezpartyjnych, którzy 
by z własnej inicjatywy zor-
ganizowali zebranie, zapoznali 
się z uchwałami VIII Plenum, 
omówili pracę swych zarzą-
dów, rad narodowych, gmin-
nych spółdzielni. Wszędzie lu-
dzie czekają po staremu na 
instrukcje, polecenia. Umysły 
drzemią. A trzeba Je rozbu-
dzić. 

W Bełżycach (wymieniam 
miejscowość, bo spotkanych 
tu spraw nie można jakoś 
uogólniać) doznałem najbole-
leśni ej szych rozczarowań. W 
tym małym, świeżo „upieczo-
nym" mieście powiatowym, 
rewolucyjne dni wywołały 
wiele gwałtownych sp ęć, wy-
trąciły z drętwoty jego mie-
szkańców, ujawniły również 
postawę niektórych działaczy, 
zdemaskowały ich' uczucia i 
myśli. 

Na Plenum KP, te sprawy 
znalazły szerokie odb cie w 
burzliwych obradach. Trudno 
jakoś dokładnie zrelacjono-
wać cały przebieg dyskusji, 
bo jakże to w jednym ar ty-

u „ „ «ie n l f |. do zacho-
j g t e » y c h przed-

sU*icieu p l acowych władz. 

i d e o l o g ^ g - organizacyjnej 

nSSo d S E * z u m i e ć 
jak mogło dojfc d t . 
na o s t a t a i J g | g ^ N „ p j ! 
dla uchwały. potępfejP 
wiec, niektó-
rych P"e<J&wicleli władzy 
mogła z j o d z ^ a ę myśl... are-
sztowania .trzech członków 
komitetu w tapwego. A prze-
cież w dyskusji na Plenum 
s t w i e r d z o n o ^ p ^ k i l k o m a 
nieodpow.edntaii wystąpie-
niami wiec spełnił swoją rolę 
i przebieg >*o oceniono oo-
zy ty wilie. Czym więc należy 
tłumaczyć potępiającą uchwa-
łą? M t . 

Są J«zoa% inne sprawy o 
których t r u d j » mówić ze spo 
kojem. O t ó t w czasie obrad 
Plenum weszły naraz na salę 
delegacje odStaleszkańców ze 
wsi Podole ! Wzgórze, i zgło-
siły protest| przeciwko zwol-
nieniu ze stanowiska przewo-
dniczącego PRN. 

Nie chcę p roapatrywać te-
go, czy przcg«&|czacy powi-
nien być na tym stanowisku 
czy nie. Rostrzygniec.e tego 
zagadnienia!pozostawiam rad-

nym, mieszkańcom powiatu. 
Chcę jednak dorzucić do tej 
sprawy i swoich kilka uwag. 
Przecież na Plenum n e było 
punktu porządku obrad, mó-
wiącego o zdjęciu przewodni-
czącego ze stanowiska. A to, 
że na Plenum wyszło wiele 
spraw mocno go obciążają-
cych, to Jest Inna rzccz. Ale 
zachodzi pytań e — skąd chło-
pi o tym wiedzieli? Poplecz-
nicy więc pana przewodniczą-
cego, a może on sam, spodzie-
wając się ponownego ataku, 
postarali się tak na wsrelki 
wypadek o „głos mas". Tru-
dno wprost zrozumieć na tym 
przykładzie, gdzie kończy się 
głupota, a zaczyna podłość 
działaczy, którzy to ukarto-
walL Aż wstyd, że tacy ludzie 
kierują powiatem I o tym 
trzeba krzyczeć. Rewolucja 
ma to do siebe, że kończy 
z wszelką fikcją i działacz 
ten czy ów, zostaje tak przez 
masy oceniony jak na to za-
służył. Trochę więc- dziwnie 
brzmią w ustach działacza ta-
kie tłumaczenia: ja tu orga-
n zowałem placówkę, po no-
cach nie spałem, nie miałem 
wolnej niedzieli, ja jestem za 
demokratyzacją itp. 

I wreszcie niech dz ałacze 
ci nie mówią, że przyszedł 
taki czas, że trzeba kogoś 
usunąć, że przyszedł koniec 
na jakichś wyimaginowanych 

S T E F A N O C H Y R A 

I I PAŹDZIERNIK" W WOJSKU 

Redakcja „Pod wiatr zaprasza działaczy ni/odzieżowych oraz 
wszystkich chętnych do zabrania głosu w dyskusji nad powyż-
szymi założeniami programowymi. Ciekawsze wypowiedzi będzie-
my publikować na łamach naszego dwutygodnika. Autorzy 

zamieszczonych prac otrzymają honoraria 

1 ten temat, ale żę ł j y ł a _ i e _ 
,.rewolucja" w lbflTkTCh umys 
łach, które wyzwoliły się i 
zacięły działać, zmieniać i bu-
rzyć stare porządki — to ro -
zumie d . t r z e chłop i robot-
nik, a szczegół ie zrozumiał 
to żołnierz wojska polskiego, 
Przecież to jego przede wszyst 
kim uważano dotychczas za 
mechanizm, który nie umie i 
nie potrafi sam myśleć, który 
będzie bez zarzutu wykony-
wał wszystko bez żadnego za-
sta owienia się — po co to 
robi, dla kogo i komu przy-
niesie korzyść. 

Odp>wiedzlalne głowy w 
woj.ku polskim myślały, że 
armia — to icb folwark lub 
zagroda pańszczyźniana — że 
mogą robić co im się podoba 
— nie pytaj* c się narodu pol-
skiego o zdanie. Zamitnili 
wojsko w Polsce w siłę mili-
tarną, która miała umacniać 
dygnitarskie stołki w hierar-
chii rządowej, a żołnierzy 
chciano zamienić w ślepe 
manekiny, k óre na skiniecie 
palcem zaprowadzą w każdej 
chwili „porządek" w naszym 
ludowym państwie. A co 
jeszcze gorsze — w gorących 
dniach VIII Plenum KC PZPR 
hamow-U J^k mogli proces 
demokratyzacji 1 nie dopusz-
czali do tego. aby wojsko pol-
«kle — wywodzące t lę z l u -
du pracuj" cego, mogło brać 
czynny udział w tych wiel-
kich dla narodu polskiego 
przemianach społeczno-poli-
tycznych. 

Ntech się nie gniewają cl; 
których dotyczą te przykre 
uwagi — ale taka Jest Juz 

*e za popełnione 
W^dy krytykują wszędzie, a za 

Postępowanie trzeba rów-
nież odpo*iaeać przed spole-
czrfirtwem. Spyawa Jest o tyle 
gorsza, że dotyczy to wojska, 
J® .w tBW-J krytyce trzeba 
Drae p .d uwagę i specyfikę 
woj ka, że słowa krytyczne do 
pewny c»> ludzi nie r r 0 f l v bvó 
skierowane wprost, ale trzeba 
było stosować cały szereg uni-

ków i zakrętćjrófco w konsek 
wencji ni" dawało pożądanych 
rezultatów. 

Dla tego też M obecnej, Już 
urcgulowa fJ |B części sytua-
cji, w woj k w f ^ p o zniesieniu 
ograniczaj-crttf ludzi dyrek-
tyw, m o ź n f l l i e zastanowić 
nań śytuagp rolityjizną w 

d n i a J f r \ f n Ple um KC 
P Z P £ U 

I od raza stwierdzić trzeba, 
że odpottdzialna za pracę 
polityczni w garnizenie lubel 
skini fnswicja partyjno-poli-
tyczna swejej roli nie rpełni-
ła, co gorsze ograniczała ini-
cjatywęHKUegłych instancji, 
nie ro.wĄlsla na ramod zielne 
ć z l a l s n m czy podejmowanie 
dccyzji, Nie informowano do-
kładnUwdnostek o sytuacji 
politycznej, a starano się w 
dniach Bprzedzających VIII 
Plenum K C PZPR hamować 
i nie dodiszczać do głosu tych, 
k órzy sie krytycznie wypo-
wie c aft. ^Powtarzano ciągle 
v koł, J * u nas tacy. co by 
chcie^Mr r o wadzi6 francuską 
demokracje" (co prawda zda-
nie taMpPróyczali od jeszcze 
wyższej fi«ur.v w instancji 
politycfltfj>< Słowa te miały 
t y ć strtpzftkiem dla tych, co 
myśleli' P° "owemu | co nie 
chciełf 4u4 dłużej słuchać 
starych ^frazesów i skompro-
mitowanych kierowników po-
irtyczny^1 * wojsku. 

Chara>t Mitycznym przy-
kładem Bie^lary masom żoł-
nierski*1 J®?Ł sprawa udziału 
wojłka Bf wiecu zorganizowa-
nym PT»Z rtudertów i robot-
ników. p® « ta tn ich g.dzin 
r r«ed było zezwo-
lenia n»tu< ,f® ł żołnierzy l ofi-
cerów w wiecu, a w okresie 

organlzacyj 
nego w ' e c u odpowiedzialni 
p r a c o * " / ' P 'ityczni i inni. 
i le i błądnle Informowali pod-
lesie im Jwnoetki 0 f y tuac j i 

( twa E s J ? * Co gorsze zakła 
ć e t ó * 1ab»urdślne możli 
woścl R j " " * * 1 * Przekształci 
się K ^ ^ ^ P ^ 
nie. portrety 
N,EKŁ^*OB ISSIM postawlo-

woJsk owych 
że Pomnik 

stwowe i sotsTradzieckie". Jak 
rachuby te zawicdly, to 
się przekonali naocznie. Dalej 
starano się ins niować żełnie-
rzy jak mają się r a wiecu za-
chować — mówiąc im 
„patrzcie na nas i róbcie to 
co my robimy4'. A poważny 
pracownik polityczny tow. 

M j k m M m Sr 
rhógł' podjąć: czy wrojsko puś-

I cić na wiec, esy nie. 

O czym świadczą te fakty? 
— o tym, że przestraszyli się 
niektórzy mas ludowych — 
społeczeństwa — zapomni li, 
że żołnierz to człowiek, który 
ma serce, głowę i też jest 
Polakiem kochającym swoją 
Ojczyznę. Niezdrowym obja-
wem było 1 to, że do jednostek 
przysłano' wyższych oficerów, 
Którzy mieli Instruować co i 
Jak robić; a nawet ustalali 
kto ma mówić i czy w ogóle 
wrojsko zabierze głos. Do tego 
się posunęli ci nieufni towa-
rzysze — że kazali mleć stałą 
łączność z Szefem Wydziału 
Politycznego, w razie gdyby 
trzeba było przemówić żołnie-
rzom do społeczeństwa. 

Tak to wyglądało przed wie 
cem — a jednak musiano się 
zdecydować na udział wojska 
i wszelkie rachuby oraz prze-
widywania wzięły w łeb — a 
na wi cu przemawiali samo-
rzutnie oficerowie I żołnierze 
brz żadnego przygotowania 1 
reżyserowania i zostali przy-
jęci owacyjnie, a to na pewno 
słyszeli i widzieli ci ostrożni 
towarzysze. 

Wydaje się celowe, aby 
wyciągnęli z tego wniosek d 
co nie potrafili wówczas zająć 
odpowiedniego, godnego Pola-
ka stanowiska, aby zmielili 
swoje podeJ'c e do pracy poli-
tycznej i ludźmi w wojsku, 
aby traktowali masy żołnier-
skie Jako ludzi, którzy cheą 
razem ze sroł czeństwem bu-
dować socjalizm. Aby nie 
odrywano 1 nie robiono żad-
nych barier { sztucznych prze 
szkód w ircz o<Ci woj kowych 
ze społeczeństwem 1 aby hasło 
.Lud z Wojskiem a Wojsko 
z Ludem" obowiązywało w 
pełnym tego słowa znaczeniu. 

Por. Stefan Oehyra 

kacyków, dzierżymordów i że 
trzeba szukać of.ar. Nic. to 
przyszedł czas na prawdę. 
Demokratyzacja nie może być 
fikcją, nie można je j haseł 
wykorzystywać do tumanienia 
szarych, zwykłych obywatelL 

Na Plenum głos zabrała ob. 
Plewlkowa, która przyszła, by 
szukać tu sprawiedliwości. 
Otóż na życzenie umierającej 
matki postawiła ona figurkę 
w swoim ogródku. Zrobiła to 
bez pozwolenia miejscowych 
władz. Trzeba od razu po-
wiedzieć, źe jest to sprawa 
bardzo drażliwa, którą nale-
żało załatwić w sposób nie-
zwykle taktowny i delikatny. 
Tymczasem przedstawiciele 
władzy wezwali ją na Kole-
gium i ukarali grzywną wy-
sokości 3 tys. złotych i trzy-
miesięcznym pobytem w do-
mu poprawczym. I czyż moż-
na się dziwić, że Plew.kowa 
szuka teraz sprawiedliwości? 

A przewodniczący zamiast 
jakoś po ludzku spojrzeć na 
to sprawy, uczciwie je na Ple-
num wyjaśnić, zabierając głos 
po raz drug , odpowiedział: 
„to co przedtem mówiłem o 
poruszanych sprawach pod-
trzymuję nadaL U nas panu-
je zasada praworządności 1 
dokąd nie zostaną zmieniono 
prawa, przepisy nas obowią-
wiązujące, nic się nie zm.enL 
choćby na moje miejsce przy-
szedł kto inny". 

Tak. to prawda, że w n a -
szej administracji jest wiele 
jeszcze przepisów krępują-
cych działalność terenowych 
organów władzy. I o tym 
trzeba mów ć, domagać się 
naprawy. Ale próbę tłuma-
czenia tymi sn ra wami kon-
kretnych bolączek ludzi, na-
leży nznić za wyseklet klasy 
bezduszność, a nawet bezczel-
ność. I z tajfirwi metodami 
sprawowania władzy trzeba 
się w bezkompromisowy spo-
sób rozpraw 6. Dlatego trzeba 

rych użyłem na wstępie. Dość 
bowiem mamy działaczy głu-
chych na głosy mas. którzy 
nie myślą o tym. Jak te masy 
pobudzić do żyda, nauczyć 
trudnej sztuki rządzenia, a 
tylko jak je wykorzystać do 
swych niecnych, niskich ce-
lów, by fałszywym tonem po-
woływać się na ich wolę i po 
sługiwać się pustym fraze-
sem, że cokolwiek onł robią; 
to właśnie robią w imię mas. 

Mieszkańcy Bełżyc 1 innyełf 
miasteczek muszą srosumłeć* 
że to oni decydują o spra-
wach swych osiedli Ludzie, 
którzy prawdziwie 1 do końca 
zrozumieli uchwały VIII Ple-
num nie mogą dopuścić de 
tego, by ruch rewolucyjny 
tłumiony był przez pożałowa-
nia godnych działaczy. Walka 
o demokratyzację nie może 
być przechwycona przez biu-
rokratów rad narodowych czy 
instancji partyjnych, bo wte-
dy może stać się tak. Jak z 
chłopami Podola I Wtgócza. 
Ladsle w terenie mussą saaal 
zabrać się do pracy, mussą 
sdobyć poczucie własnej god-
nośelj muscą zrozumieć, źe to 
oni są gospodarzami wel 1 mia-
steczek. i e powołani są de 
decydowania o swo-cb żywot-
nych sprawach. Maszą też na-
brać zaufania we własne siły, 
nauczyć się odróżniać prawdę 
od fałszu. Mussą być prseko-
ńan£ że na zebraniach mogą 
mów ć całą. choćby najbole-
h i t j n prawdę o minionych 
dniach, mussą pam'etać, że 
jeóO niektórzy działacze nie 
speknfll pokładanych w nich 
nadziel, te naloty Ich ed-
wołać, że wreszcie t n e b n 
mówić o tym. co należy źre-
bić u siebie, by było lepiej. 
Mussą też pamiętać, że pro-
eea demokratyzacji, to trudna 
walka. Nie uda m za pierw-
szym rasem na zebrań u prse 
prowadzić konkretnych, słu-
sznych wnlMków. trzeba pró 
bować zreb'ó to po ras drugi 
trzeci aż do zwycięstwa. I to 
właśnie Jest najpiękniejszy 
sens naszej rewelueJL która 
musi snaesyć. to co znaczy — 
ludowłsdztwe. 

Krystyn Wiosławski 



,Jestem za VIII Plenum' B O G D A N DZIEMIDOK 

Niezbadana jest natura kobiety 

itys. E. Szubłak 

stawowej tak a S ? " S l » & 
tetdai ^ 

Stworzone j u , b j ! y ^ ^ , 
niebo, gwiazdy , s l o a c e , ó ry 
1 doliny pokryte bujną roślln-
nołclą 1 polną i M „ n „ „ „ a l 
tego. morza, jeziora | rzeki. 

S ^ S l l p i ę l m e to 
Ł y i ° f ? 
nak brakowało by uznat jo 
za doskonale, jakiegoś nie-
b a c z n e g o pociągnięcia pe-
dzla, które czyni twórców nie-
śmiertelnymi. 

"I wtedy, pod wpły«*m 
genialnego iście boskiego 
natchnienia, powstał najdosko 
nalszy twór boskiej fantazji 
— kobieta; to uosobienie 
piękna, gracji, harmonii, wdzię 
ku, w którym w całej okaza-
łości wyjaśnił sic niezrówna-
ny artystyczny kunszt Stwór-
cy. 

Ulotka październikowa 
W jesienny m o k r y dzień 

ulicą jechało auto z młody-
>mi ludźmi. Ludzie ci wieźli 
ze sobą s w ó j entuzjazm, 
swoją odwagę , w walce o 
dobro «i wiarą ar jego zwy-
cięstwo, swoją głęboką wia -
rę w spraWiedliwość, wieźli 
t eż chęć pracy i wa lk i o sy-
tość d la wszystkich w ich 
k r a j u i n a całym świecie. 
Jecha l i au tem, ponieważ 
chcieli j a k na jszybcie j za-

"rszac swvj«x wiarą , odwagą*-
i en tuz j azmem wszystkich, 
k t ó r z y wątpi l i . Chcieli s t a -
r e has ła uczynić rzeczywi-
stością dla wszystkich i n a 
codzień, chcieli śc iągnąć j e , 
z t r anspa ren tów i umieścić 
w każdym domu, biurze, 
f ab ryce i szkole. To było 
konieczne i n ic poza t y m 
nie miało d la n ich sensu. 
Rozrzucali ulotki . 

Ulotki zawierały w k i lku 
s łowach wszystko co było 
dla nich na jważnie j sze i co 
było zarazem treścią ich 
życia. Mówili w ulotkach, że 
będą walczyć o to, b y 
2 + 2 =7= 4 dla wszystkich, 
że idą k u p ięknu, dobru, ź e 
dotrą do celu bez względu 
n a of iary. Wołali: chodźcie 
z nami! 

Spoglądal i na szare m u r y 
mi janych domów. P r z y jed-
n y m z nich, bardz ie j sza-
r y m i bardzie j ponu rym niż 
inne, dozorca majes ta tycz-

n ie zamia ta ł ulicę. Rzucil i 
m u u lo tkę 

Ulotka zawirowała w po-
wiet rzu i upadła u s tóp do-
zorcy. „Dobrze t ra f i l i śmy" 
— pomyśleli ludzie w aucie. 

umieści ł wszystko na taczce. 
Późn ie j jeszcze raz zlustro-
w a ł wzrok iem ulicą — czy 
dosta tecznie czysta na jego 
o d c i n k u — i skierował tacz-
k ę k u śmietnikowi. W. M. 

Gdyby 
wiernym | 
Jako bóg, stałby się nim jako] 
artysta, jako autor kobiety. 

Na niczym nie zbywało ko-
biecie, ulubionemu dziecku 
Stwórcy. 

Miała wszystko czego chcia-
ła, ile chciała 1 w dowolnej 
Jakości, albowiem wtedy nie 
było jeszcze ani dystrybucji, 
ani PKPG, ani nawet troski 
o człowieka. 

Drzewa pokryte łakociami, 
rosły obok szemrzących stru-
myków paryskich perfum i 
źródełek wina gronowego, 
obok krzewów klipsowych; a 
tysiące pająków nleprzerwal-
n i e snuło cieniutką nić nylo-
nowych pończoszek i innych 
szczegółów damskiej garde-
roby, zresztą wtedy Jeszcze 
te drobiazgi nie mogły uczynić 
kobiety bardziej piękną, niż 
była w rzeczywistości. 

Czy kobieta była szczęśli-
wą? Tak i to bardzo była 
szczęśliwą 30 dni i 30 nocy. 
Potem zaczęła kaprysić. Była 
ciągle niezadowolona, nic już 
nie sprawiało Jej przyjem-
ności, nic nie mogło zaintere-
sować, a wszystko wydawało 
się nudne i powszednie I 
wtedy Stwórca by rozerwać 
ją stworzył słowika. Nieduża 
skromna ptaszyna, ale Jak 
pięknie on śpiewał! Nie, al-

bowiem Jego śpiew był p ra -
wie tak piękny Jak ciało ko-
biety. Kobieta tyła też nie-
wyczerpanym tematem Jego 
pieśni. Jego wiecznym natch-
nieniem. Słowicze kołysanki 
usypiały ją wieczorami, a o 
świcie znów słyszała hymny 
opiewające jej krasę i wdzię-
ki. 

Czy słowik uczynił kobietę 
szczęśliwą? Bez wątpienia i 
to na 30 dni i 30 nocy. Po czym 
i on znudził się kobiecie. 

..Cóż z tego — żaliła się do 
Stwórcy, że śpiewak tak 
pięknie śpiewa, jeżeli na 
więcej go nie stać, zresztą Jest 
taki malutki™". 

Wtedy Stwórca powołał do 
życia Węża. To był bardzo 
udany pomysł. Wąż miał takie 
giętkie lśniące ciało 1 był bez 
porównania silniejszy niż sło-
wik. 

Kobieta lubiła bardzo gdy 
owijał się dookoła jej człon-
ków sycząc pochlebstwa i 
komplemrnty. A jak on umiał 
pieścić! Pod tym względem 
był naprawdę niezrównany 1 
z nim kobie'a zażyła niewy-
słowionych i nie znanych dla 
niej dotychczas rozkoszy. 

Czy była więc wreszcie 
szczęśliwa? Tak była bardzo 
szczęśliwa przez 30 dni i 30 
nocy. 

Po upływie 30 dni wąż 
przestał już być tak interesu-
jący jak dawniej. 

Z B I G N I E W S T E P E K 

FRASZKI HISTORYCZNE 
LITERAT— ASEKURANT 

Samochód p o m k n ą ł da le j — 
k u f ab rykom. 

Dozorca n ie p r z e r w a ł za-
mia tania , n ie schyli ł się, b y 
podnieść rzucone przez mło-
dzież wezwanie . Majes t a -
tycznym ruchem, j a k i m 
zgarniał n a w e t n a j d r o b n i e j -
szą słomkę, zmiótł n a j -
piękniejsze słowa i marze -
nia młodości, rozejrzał s ię 
wkoło, czy nie m a gdzieś w 
pobliżu ś ladów chłopskiego 
lub dorożkarskiego konia, 
spostrzegł k u p k ę ła jna , do-
pełni ł t y m łopatę i c iągle 
z powagą i majes ta tyczn ie 

T y l e i n w e n c j i 
D e a u d i e n c j i . 

N I E S T E T Y 

G ł u p i z s z u j ą — 
d y s k u t u j ą . 

C i c o w i e d z ą — 
c i c h o s i e d z ą . 

„Co prawda umie pieścić* 
ale ma taki nieprzyjemny . 
głos i zimne ciało i Jest nie-
dostatecznie silny, aby m n i e 
nosić na swym grzbiecie" — 
mówiła Stwórcy. 

Któż może nie ulec j>roś-
bom kobiety! Nawet wszech-
mocny Stwórca stawał się 
pod Jej wpływem ustępliwy 
i miękki, Jak rozgrzany wosk. 

Aby zaspokoić kolejny kap-
rys kobiety Bóg stworzył lwa. 
O! Lew to jednak zupełnie coś 
innego! Nie darmo stał s ię 
królem zwierząt. 

Groźny i dumny pełen 
majestatu i siły, o wspaniałej 
pysznej grzywie, w k tóre j 
kobieta lubiła zanurzać swe 
ręce. Niepokonany zapaśnik 
wśród zwierząt raz po raz 
przynosił swej pani trofea 
wojennych wypraw. Mógł też 
bez najmniejszego wysiłku 
nosić Ją na swym grzbiecie. 
I ten najwaleczniejszy z w a -
lecznych, postrach dżungli sta 
wał się pod dotknięciem j e j 
ręki cichy jak baranek; ocie-
ra jąc się o jej nogi mruczał z 
roz oszy jak kot i pokornie 
lizał Jej ręce. 

Czy to mogło imponować 
kobiecie, czy to mogło n i e 
uczynić ja prawdziwie szczęś-
liwą? Tak, kobieta była 
prawdziwie szczęśliwą... całe 
30 dni 1 30 nocy. Potem znów 
zaczęła się nudzić i złościć do 
tego stopnia, że kiedyś w 
przystępie furi i swojemu n a j -
nowszemu faworytowi lwu, 
dotkliwie podrapała mordę i . 
król zwierząt podwinąwszy 
ogon uci 'k ł żal; śliwie w y j ą c 
do Stwórcy na skargę. 

Wtedy to dopiero po dłuż-
szym zastanowieniu, zdespe-
rowany Bóg stworzył mężczyz 
nę, który tak pięknie opiewa 
kobiece wdzięki jak słowik, 
umie pieścić i mówić komple-
menty jak_wąży jest waleczny. 

dcdat»-u nie ucieka T c h S n S F * 5 

wic gdy kobieta pazurkami 
„pieści"' mu buzię. 

Czy kobieta stała się .w 
końcu szczęśliwa? Chyba t ak , 
bo dotychczas mężczyzna jest 
niezasiąpiony przez nikogo. 
Ale kto .wie Jak będzie dalej? 
Niezbadana jest natura kobie-
ty. 

Bogdan Dziemidok 
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J A N U S Z DANIELAK 

N O T A T K I AKTUALNE 
Rok 1956 

Ludzie strącani z foteli znaleźli doskonal]/ sposób ob-
rony: według nich, «ł « r Qconi TYLKO DLATEGO, g 
ktoi inny pragnie jen wygodne miejsca. Broń sub-
telna: u niby rolka o miejsca tylko, a nie o idee. Zys-
kuje s ię szanse, Mika staje s i ł r ó t o n o i toynBci 
oczywiście nie ^ofU § | | ""to przesądzone. 

Doskonalthourańl K ? takich obrońców: .Ja-
kim prawtnipchaci' d0 itobu• k f i T y |S<5§ 
długo budowali?" 

Marek jen nieśuiaiomym sprzymierzeńcem tych o ^ 
rońców /oleli. WcH? powtarza ironicznie pytana „Woł-
S kUa £II Kalka l £ P P ! 

•JStudlow^ MstoHe - d ° / " < i " ' a _ -
kicdykolwUktiMfcl t»9»fc<y S m u i ™ "« <*<*• 
kiedy li że żyjemy w Wielkiej Epoce. Oso-
»<fci« ^okrei Wielkiego Grz, ini«cio. Wieje 

„.TT0"1 'o ». .._.,. Mv reagujemy tylko na ma-tiby W S B W i a t r Historii. 
leńke i o w L . . " 1 " " - ' . t t n r i ; Nastawiamy nie tyle żagle, 

t e i n i e 

sumienia" . 
Andnrej | , ^Aal. * M a r e k >esf S S l 

jakąś fiĘŁ^?'?^. Sie ukradnie złotówki, rte me 
zbawićM?.iWilySlalem. źe może juz dość mie-
liśmy HKto wie. czy - gdybywszyscy 
ludie M *bavria*1- uczciwi - czy tonie zbawiłoby 
świata t! I3 utopia i dlatego nie wiadomo, 
kto nu, ,1 H jed*Z W każdym razie Marka rację 
mogą iMM*" którzy bynajmniej uczciwi 
nie są. W Ę & y * * 1 ? 

Redaktor N. bardzo długo uczył się myśleć ,kategoria-
mi politycznymi". — To było konieczne — mówi — 
kto myślał tylko sumieniem, ten nie robił nic. 

W październiku jednak sumienie przestało przeszka-
dzać polityce. Zauważyłem, że redaktor N. był po raz 
pierwszy naprawdę szczęśliwy. 

Potem był bolesny powrót. Znów ,kategorie politycz-
ne**. Jakieś zebranie. Redaktor N. Delikatna zmarszczka 
na czole odcina jego słowa od jego uczuć. 

Uczucia — rozsądek. Kto by pomyślał, że o taki banał 
można się potknąć, potknąć się śmiertelnie. 

Kiedyś widziałem w szpitalu dla obłąkanych małego 
potworka — dziecko. Rysował bez przerwy ludzkie 
twarze i potem przekreślał je. My jesteśmy dorośli, nie 
jesteśmy chyba obłąkani — a jednak wciąż przekreśla-
my nasze własne twarze. 

Zycie nauczyło nas nieufności do słów. Zbyszek napi-
sał artykuł — teza ogólna: wszystkie „wielkie słowa" 
zdetoaluowały się. Nie wiem, nie czytałem tego artykułu, 
być może Zbyszek trochę przesadził I zajął się nie tyl-
ko wielkimi słowami, ale także i wielkimi ideami. 
W każdym razie w redakcji artykuł mu odrzucono. 

Jednak w tezie Zbyszka mocna zauważyć lukę: jest 
jedno takie słowo, powtarzane prty każdej okazji od 
setek lat, śpiewane i krzyczane, wikłane, w przeróżne 
przymiotniki i dopełnienia, którego jednak czysty, osob-
ny dźwięk uwiąż ma jednakowi siłę. Chodzi o dość krót-
kie słowo: Polska. 
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